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(Zjazd w Iachl. — Powstanie w Irlandji. — 
zatarg Francji z Włochami. — Bieżące sprawy 
przedlitawskie. — Agitacje żydów centreluty* 
sznyeh).

Na widnokręgu sprawy wschodniej od pa­
r ł  dni nic się ni0 zmieniło. Nota mocarstw w 
sprawie czarnogórskiej była jak się zdaje ostat­
nia akt*™ wspólnej akcji mocarstw. Wszystko 
j iem przemawia za tem, te obecnie nastała 

patu» w rokowaniach między gabinetami, — 
piu&  wywołana po części chorobę Gl&dstona, 
po części zaś tą okolicznością. Ze dopóki Porta 
sie wprowadzi w tycie swych obietnic co do 
Czarnogóry, dopóty mocarstwa nie wiedzą na­
tręt właściwie, co im wypada robić.

Korzystając z tej panzy, prasa europejska 
zajmuje się trzema sprawami: naprzód zjazdem 
cesarzy i ksiątąt w Ischl, następnie pogłoskami, 
obiegającemi w Londynie o bliskim wybnchn 
powstania w Irlandji, i wreszcie podziemną „ia- 
kognitową* (forma wynaleziona przez Moskwę) 
wojną, toczącą snę między Francją a Włochami 
na mami tunetańskiej.

Oo do sprawy pierwszej, wiele rozumowań,
za to mało faktów przynoszą nam dzienniki 

dzisiejsze. 2 wyjątkiem Gladstonowskichi pism, 
wszystkie inne organa prasy europejskiej przy­
pisują pierw orzędae znaczenie tcmn zjazdowi 
i widzą w nim punkt zwrotny w akcji polity­
cznej sojuszu austro-niemieckiego. Dotąd mia­
nowicie sojusz ten trzymał się tylko n& obron- 
_«m wobei Moskwy stanowiska. Obecnie zaś, 
fakt ujazdu w Isckl dowodzi, te sojnsz zamie­
rz zająć przeciw Moskwie stanowisko czynne. 

Ta ie są mniej więcej rozumowania, a co do 
faktów, to podają berlińskie organa jako rzecz 
pewną, te myśl zjechania się cesarzy powstała 
nie w Wiedniu, ale w Berlinie. Cesarz Wilhelm 
niał własnoręczny list napisać do cesarza an- 
iti wkiego i uniewinniwszy się zręcznie z tego 
te tyle z początku stawiał trudności Bismarko- 
wi w sklei eniu sojaesu % Austrią, oświadczył 
jhęć odwiedzenia cesarza w Ischl. Cesarz au­
striacki miał na to w odpowiedzi wyrazić go­
towość pospieszenia do Gasteinu; ale przeciw 
temu zaprotestował cesarz Wilhelm i odpisując, 
uprosił cesarza anstrjackiego aby me przerywał 
swej kuracji. W sferach politycznych wnosią 
ztą< te eesars Wilhelm pozbył się jut osta 

swych illuzyj i  sympatyj do Moskwy.
Co sii tyczy burzy irlandzkiej, to po wy­

jaśnieniu, jskieśmy wczoraj dali o tej sprawie, 
aozei t  dzisiaj tylko zaznaczyć fakt istnienia 
i>«Włosfc o , , : xkiem powstania i odesłać czytel- 
iuów  do telegrami londyńskiego, gdzie w urzę- 
lowem zaprzeczeniu znajdą dowód, it  w Irian- 

dji musi się coś gotować, skoro rząd angielski 
iw ała »  właściwe powiększyć na wyspie gar­
nizony.

Za to o zatarga Włoch z Francją mnsimy 
dać Mik* słów wyjaśnienia. Tunis jako kraj, 
umaicząoy z Algierem i posiadający Golettę, je­
den z nąjlepszych portów północnego wybrzeża 
Afryki, jest jak wiadomo od lat 40 przedmiotem 
aspiracyj francuskich. Jntpo wojnie algierskiej, 
za Ludwik* Filipa, Francja rzucała lubieżny 
wzrok na tę lenną prowincję Turcji. Od czasu 
jednak zjednoczenia pięknej Italii, włoscy mę- 
towie stanu poczęli na Tunis jako włoski Al­
gier spoglądać. I niewątpliwie, aneksja Tnnisu 
byłaby dopiero postawiła Włochy na stanowisku 
światowego mocarstwa. A gdzie jest dwóch ry­
wali, tam do starcia dójść musi. To teł w cią­
g i  k ilk i ostatnich lat starcia między Włochami

,a  Francją powtarzały się niemal corocznie. Ni- 
; gdy jednak nie przybrały formy oficjalnej z po­
woda, łe  oba mocarstwa prowadziły walkę nie 
bezpośrednio, ale za pośrednictwem kompanij 
handlowych.

Ostatnie starcie było] tego~rodzaju: Bej 
Tunisu wystawił na licytację 16-kilometrową 
kolej z Tunisu do Goletty. Do licytacji stanęli 
— rzeez prosta — Włosi i Francnzi; 1 Włosi 
przelicytowali Francuzów. Ztąd rozpacz w Mar­
sylii, a oburzenie w Paryżu. Tempa napisał 
sążnisty artykuł, który skończył tak: .Włoskie 
Towarzystwo akcyjne Rubhattino nie byłoby ni­
gdy tak bajecznej sumy ofiarowało za tę kolej, 
gdyby potajemnie nie wspierał go rząd włoski. 
Takie zaś postępowanie Włoch rozwiązuje nam 
ręce i pozwala działać bez żadnych już 
względów". Taka groźba jak piorun spadła na 
głowy rzymskich polityków, a przerażenie wzmo­
gło się jeszcze bardziej, gdy rozeszła się pogło­
ska, że Francja zakupuje od beja doki portu 
Goletty. Obecnie więc ł-mie sobie głowę publi­
cystyka włoska, a za nią i prasa europejska, 
nad rozstrzygnięciem pytania, czy rzeczywiście 
Francja zakupiła te diki czy też jest to tylko 
balon próbny ?

Z różnych stron, mianowicie ze strony cen­
tralistycznej, dziwa opowiadano o manewrach 
moskiewskich, które się mają odbyć niedaleko 
granicy galicyjskiej. Liczba wojsk nagromadzo­
nych miała być ogromna, a powodem tego za­
powiedziane w Galicji manewry wojsk austria­
ckich i przyjazd cesarza do Galicji. Że to był 
bąk, że pokojowym stosunkom między Anstrją a 
Moskwą nic nie zagrażało, dowodem dzisiejsze za­
pewnienia wszechstronne, te owe wielkie mane­
wry moskiewskie na granicy galicyjskiej na ten 
rok «ai»echane zostaną.

Telegramy wiedeńskie Pekroka zapewniają, 
że rokowania między Anstrją a Serbią wzglę­
dem zawarcia traktatu handlowego będą nieba­
wem nanowo podjęte, gdyż sam ks. Milan usil­
nie o to się stara.

Fakt, że przy najnowszych zmianach w 
gabinecie rumuńskim p. Boeresko, mimo wiel­
kiej agitacji przeciw niemu, zatrzymał nadal 
tekę spraw zagranicznych, uważany jest we Wie­
dniu za dowód, że Rumunia w sprawie wscho­
dniej trzymać będzie z Anstrją i Niemcami.

Jak wiemy, centraliści założyli .niemieckie 
Towarzystwo szkolne" (Deutscher Schulrerein) 
niby dla obrony nitmiecezyzny w prowincjach 
słowiańskich i okolicach włoskich. W i tocie 
jednak jest to tylko finta oppozycyjna, taka sa­
ma jak wydane przez Herbsta n schyłku sesji 
rajcbsratowej hasło, iż naród niemiecki jest za­
niepokojonym Na ten temat szkolny wichrzą 
centraliści i ich dzienniki w sposób niebywały — 
ale też owoce już fatalne zbierają a jeszcze fa­
talniejsze zbiorą. Czesi postanowili, gdzie tylko 
będą mogli, niszczyć szkoły niemieckie a wy- 
módz zakładanie czeskich, — podobnież Sło- 
wieńcy. Centraliści sądzili, że ogromne zwy­
cięstwo odnieśli wyrokiem trybunału państwo­
wego na rzecz języka niemieckiego w Brodach,— 
a tymczasem wyrok ten służy przedziwnie Cze­
chom we wspomnianym względzie. Agitacja 
czeska odbywa się z całą zaciętością hnsycką, 
i do celu doprowadzić będzie musiała. Artykuły 
pism centralistycznych jeszcze bardziej ich roz- 
sierdzają, i oraz zwracają nienawiść Czechów 
z tego powoda przeciw żydom jako głównym 
propagatorom germanizacji. Przeciw ostatniemu 
artykułowi w sprawie niemieckiego Towarzy­
stwa szkolnego pisze np. Moraozka Orlice, or­
gan p. Prażaka:

.Twierdzenie co e gnębienia Niemców 
przez Słowian jest śmienie, skoro np. na Mo­
rawie półtora miliona towian tylko sześć a 
pół miliona Niemców ażsiedmnaście szkół śre­
dnich posiada. Wbrew sisnnkom ludności Niem
cy mają w sejmach moFwskim
szość, a jeszcze gorzej j«t na Szląskn. W eze 
sklej krajowej Radzie izkolnej 15 Niemców a

czeskim więk-

tylko 7 Słowian zasiać — jakżeż ta można 
mówić o słowianizowaniu Natom ast słowiańskie 
dzieci w miastach o mimanej narodowości, jak 
w Bernie, Opawie i Wiłniu są germanizowane.

„Dotychczas była Deutsche Ztg. jedynem 
pismem centralistycznem które czasami prawdę 
przyznawało i kazało s; demyćUć, że w jego 
redakcji nie sami tylko :łamcy Semici zasiada­
ją. Dzisiaj to się zmieni* dzisiaj Deutsche Ztg. 
stała się oredowniczi ? towarzystwa, którego 
podstawą jesf żydowskiekłamstwo o gnębienia 
Niemców przez Słowiar, o potrzebie szkół nie­
mieckich.

.Wara od naszych dzieci I Obecnie mają 
Niemcy szkół podostatUm, dla tego więc nie­
mieckie Towarzystwo scolne jest tylko środę* 
czkiem agitacji germaniatorsklej. G ly centra- 
liści wyrzekną się swojj baty i zeskromnieją, 
to obaczą, że są narodea wśród innych naro­
dów, i że niemieckie Taranystwo szkolne jest 
środkiem agitacyjnym pzeciw innym narodom. 
Ale do tego poznania, nestety, daleko, jak wi­
dzimy z Deutsche Ztg,u

Ale fatalniejsza bima grozi żydom niemie­
ckim. We Wiednia agioWano, a Nowa Presse 
otwarcie agitowała, abj ńiasto nie uczciło 50. 
rocznicy narodzin cesara, agitowano i w Ber­
nie, a oto na kogo to się zwala. Czytamy w 
jednem z pism czeskich

.Agitacja podż łgać* centralistycznych, aby 
miasto Wiedeń wyprariło demonstrację, nie 
obchodząc i ocz Jcie 50 urodzin cesarza, zgo- 
ł i żadnego skuli nie ywarła u ludności wie­
deńskiej, i tylko niezgribńosć podżegaczy i ,me- 
nerów" wykazała. (Raia miejska owszem u- 
chwaliła wyprawić taki festyn ludowy, któryby 
istotnie dla lada, a nietylko dla zamożnych był 
przystępnym; pr. r. G. N.) W chwili jednak, 
gdy Wiedeń ze wstręten i obrzydzeniem odwra­
ca się od swoich doradców „v.nfassungowyeh" i 
atak żydowskiej Nowej Preasy na patrjotyzm 
mieszkańców stolicy zottał potępiony, w takiej 
chwili berneńska Radź miejska dobrowolnie 
poddaje się komendzie żydowskiej, i uchwala, 
że .dla braku fanduszói orocryste obchodze­
nie zanieehanem zostaje, atoli pozostawia się 
stowarzyszeniom w6lnoć&$fciąeenia 18. sierpnia 
według upodobania." Niepodobna iżby wszyscy 
mieszkańcy Berna zg&dssii się z nchwaią Rady 
miejskiej i dlatego należy jawnie a energicznie 
zaprotestować.'

I zdaje się, że żydfei berneńscy poszli do 
głowy po rozum, że .Allisnsa izraelicka" naka­
zała odwrót a może i Nowa Presse przelękła 
się hasła, które sama wydała — i już telegra- 
fają z Berna d. 5. bm. do Deutsche Ztg., że w 
delegacji Rady miejskiej postawiony będzie wnio­
sek: aby na cześć ir»dzit> cesarza miejskie bu­
dynki chorągwiami p zyśtrojonc, ubogim, będą­
cym pod opieką mig .a, trzydniową gratysówkę 
pieniężną dano i cesarzowi adres gratulacyjny 
doręczono.

A jesteśmy pewni, że ci sami żydki Nowej 
Presty na 18. sierpnia urządzą jak najsolenniej- 
sze nabożeństwa i wyprawią wszelkie możliwe 
demonstracje, aby wykazać cesarzowi lojalność 
żydowską. Tą fintą spekulają na jedną, a ową 
agitacją na drugą stronę, ~  *e _ lojal

firmą propagują, ale gdy się antilojainość po­
wiedzie, to po zapłatę dla żjdór przyjdą.

Bezpłodność sejmu.
Apatja polityczna, która od chwili gdy­

śmy się stali większością w Radzie państwa 
i partją rządową, owładnęła krajem naszym, 
grozi zupełną anemią. Na chwilkę i z le- 
dziutka tylko przerwana obradami sejmu, na- 
powrót zapanowała z oałą dawną ciężko­
ścią, chyba że przybycie cesarza i przygo­
towania do przyjęoia monarchy uważaćby 
należało za akt polityczny.

Kryty a całej opinii publicznej była 
dla ubiegłego sejmu, w którym się ostate­
cznie koncentruje nasze życie leg Ino polity­
czne, woale niepochlebną, gdyż tenże prócz 
zajęcia się sprawami wewnętrznej gospoda - 
ki, żadnej nie dotknął sprawy żywotnej, pod­
czas g ’ y kraj, stoją y nad przepaścią uiny 
ekonomicznej i anarchii administracyjnej,

i zostawiły po lobie znaczące ślady pracy pra­
wodawczej. sejm obecny, słusznie mówiono nam, 
ma w swoim składzie wszystko, co można byłi 
zebrać najlepszego w kraju, tak dalece, że dzie 
sięoiu ludzi, któryohby tam brakowało, nie mo­
żna wskazać. Prawda, i tem ważniejsnm jest 
pytanie: dlaczego od pewnego czasu poziom je­
go obniża się nieco, dlaczego tak często w nim 
mowa o produkcyjności, kiedy on sam przestaje 
być produkcyjnym? Skład sejmu ehoćby najlep­
szy, niczego nie dowodzi, bo przecież o wszyst­
kich sejmach polskich można było to samo po­
wiedzieć co o obecnym, iż dziesięciu ludzi, któ­
ry chby tam brakowało, ule możnab; rskns S 
o wszystkich: o tych, które nar1 'bakM naj- 
pierwszych obowiązków obywatelskick i polity­
cznych zgubę państwa przygotowały, 1 o tych, 
które Skarga karcił, i o tych nawet, które hań­
bą upadek ojczyzny przypieczętowały.....

Wobec tego nietylko zadanie ale i obowią­
zek inicjatywy prawdziwej, szeroko pojętej, ini­
cjatywy w większym stylu tak moralnej jak 
materjalnej, spada na naturalnego opiekuna kra­
ju i społeczeństwa, na rząd. I oto konkloaja głó­
wna, do której zmierzamy. Rząd za małp zaj 
moje się krajem, a jak dawniej zanadto rządzo­
no w Galicji, tak dziś rządzą za aąsło. W s i 
szem przekonaniu jedynie silua, w dobrej wic

i
spodziewał się od niego pomocy i ratunku.

W  pierwszym ,r^ “ e ł ” e wła*nJ *  1 kraju interesie podjęta ini-
postulat zwlec się medający i jako warunek j cjatywł rządo' wa, zapewnić dziś może pomyśl-
dalszej pomyślności kraju eformę admim- J* 1 -  * ---------
stracyjną, i mieliśmy niepłonną nadzieję, że 
sprawę tę podniosą w jakiejkolwiekbądi for­
mie, albo Hub reformy albo postępowy, leoz 
niestety oczekiwania nasze zostały zawie­
dzione a okazało się, że. sejm nie umiał się 
podnieść do wysokość’ dzisiejszej sytuacji, 
tak korzystnej dla nas Sejm poprostu wolał 
pozostać biernym, do wszelkiej akcji nie­
zdolnym.

Lecz sprawa ta, mimo ukończenia sej­
mu, nie należy do aktów, lecz jest żywotną 
i dziś, bo ją  mogą i powinni gdzieindziej 
poruszyć i sformułować. Szczególnie uważa­
my za stosowne, by nasz minist.r konie­
cznie energicznie się nią zajął i w  projekt 
rządowy ułożył.

„Czas", z którym się co do niepłodno­
ści sejmu i potrzeby reform zgadzamy, chce 
atoli, aby wszelka prawodawcza i w ogóle 
polityczna inicjatywa wychodziła z narad, 
do którychby należeli: namiestnik, marsza­
łek, minister dla Galicji i prezes Koła pol­
skiego. O woź byłaby to niebezpieczna dla 
nas oligarchia, tembardziej, że nie widzimy 
w tym składzie potrzebnej rzutkości i ener­
gii, a nawet i znajomości administracji, lecz 
jakakolwiek będzie inicjatywa, zawsze o a 
lepsza jak żadna, dlatego akceptujemy wszel­
kie projekta reformy, zkądkolwiek one wyj­
dą, zastrzegając oczywiście sobie, delegacji 
i sejmowi prawo krytyki i stanowienia.

Oto co w tej sprawie pisze „C za s":
„Nieprodnkeyjność sejmu galicyjskiego jest 

od pewnego czasu faktem, nad k’ó.ym byłoby 
zgabnem zamykać oczy. Raczej należy zastano­
wić się nad jego przyczynami. Krótkość sesyj 
sejmowych lub niewłaściwa pora zwoływania ich 
nie tłamaczy dostatecznie tego zjawiska. Prze­
cież i dawniejsze sejmy uskarżały się zawsze na 
ten sam brak czasu, a jednak zaznaczyły w dzie-

ność i siłę tego kraju, a zarazem nadać jm 
tność pracom sejmowym. Przedłożenia rządowe 
pojęte i podjęto w jednej, jednolitej myśli, or­
ganicznie i systematycznie ue tobą złączone, po­
winny być substratem, którego zbyt eząato brak 
sejmowi...

Idzie tylko o to, aby rząd poczuł się do te­
go obowiązku, idzie o to, aby mu ułatwić to 
zadanie, i wprowadzić go na tę drogę...

W obecnym stanie rzeczy powiedzieć mo­
żna, że głównie cztery stanowiska przeznaczone 
są wywierać w różny sposób przeważny wpływ 
na sprawy naszego kraju: namiestnik, marsza­
łek, minister z Galicji i prezes Koła polskiego 
we Wiedniu. Oto co nazywamy rządem krajo­
wym, co także nazwać by można Radą koronną 
galicyjską. laiejatyWU, o której powyżej mówi­
my, wychodzićby mogła i powinna ex cęnsilio 
tych czterech czynnik ón, których zadanićm by­
łoby znosić się poufnie z rządem oentralnym i 
koroną. Gruntowna narada tych czterech mężów 
przrd każdą kampanią parlamentarną ezy to sej­
mową, czy Rady państwa, nad potrzebami kra­
ju leży w naturze rzeczy, i z niej powstać by 
mógł istotny, praktyczny, obejmujący całe poło­
żenie program. Niepodobna ątHć, aby on nie 
był wyrazem opinii publicznej 1 streegezeniem 
potrzeb kraju. Czy takie narady odbywały się 

. lnb odbywają, nie wiemy; ale wielce dziwilibyś- 
ener im? s >̂ nie odbywały. Z nich rząd i

1 korona powziąćby mogły jasne pojęcie o potrze­
bach kraju, i one stałyby się bodźcem, a zara­
zem podstawą do inicjatywy rządowej. Rzecz 
tom ważniejsza dzisiaj, że porozumienie z rzą­
dem ułatwionenrby było obecnością w nim Po­
laka na ważnej posadzie ministra finansów, i 
niezaprzeezenie dobremi ckęciami prezesa gabi­
netu i zrozumieniem przez niego znaczenia Ga­
licji dla monarchii.

W przeciwnym razie znowu grozi nam nie­
bezpieczeństwo zmarnowania niezaprzeezenie ko­
rzystnego dla nas położenia rzeczy, które jednak 
wyzyskanem być może jedynie roztropnem i do­
kładne* określeniem życzeń i potrzeb."

ność pod żydowską a antilojainość pod obcą jack monarchii, zaważyły na szali losów kraju,
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B E R L I C Z  © A S .

(Ciąg dalszy).

P Jakaż ztąd korzyść dla kraju ? — przerwał 
pan Micbał. Lecz dajmy pokój tej przestarzałej kwe- 
stji I Czcza to rzecz, odszukiwać pierwiastków faktów 
dokonanych, które się już odstać nie mogą. Wracam 
do przedmiotu. Owóż tedy, pomimo knowań pokątnych
i natarczywych perswazyj margrabiego de Vitry, posra 
Ludwika XIV., a także i gorącego stronnika, francuskiej 
partji Jerzego Morsztyna, wyprawa wiedeńska została 
stanowczo uchwaloną. W skutek ezego, stanął dnia 37 . 
marca 1683 r. pomiędzy królem polskim i cesarzem 
zaczepno-odporny traktat, gwarantujący wzajemne ich 
zobowiązania się w taki sposób, że kró’ miał pośpie­
szyć ,na odsiecz Wiedniowi na czele czterdziestu tysięcy 
uojnita, a cesarz zrzekał się wszelkich pretensyj swoich 
do żup solnych Wieliczki i Bochni i zwracał akt za­
pewnienia jednemu z arcyksiążąt korony polskiej, wy ­
dany v  1666 r. przez Jana Kazimierza Ferdynandowi 
UL, w ^elu otrzymani: od niego zbrojnej pomocy przb 
ci** Fnredoin. Gdy aię to działo, rokosz węgierski rós 
tyuc. asem w Iłę i rozlewał sii szeroko. K_ra Mustafr 
lołączył się z Węgrami pod Pesztem, na czele dwukrot 
stutysięcznej armii i posunął się, pierwszyeh dni lipca 
,ku P-esburgowi. Mężny Leopold widząc ie nie prze­
lewki, umknął z Marją Eleonora do Linz. Dnia 14. 
*ipca wezyr stanął obozem pod Wiedniem, a 18. otwo­
rzył podkopy. Tegoż dnia wyjechał Jan III. z War­
szawy. W połowie sierpnia wyruszył z Krakowa, aa

^Będzin, Tarnowskie-Góry, Racibórz, Opawę,. Ołomuniec
ii Berne. Piątego dnia (20. sierpnia) dopędzi! wojsko 
idące przodem z hetmanem wieikim Koronnym Stani­
sławem Jabłonowskim, wojewodą ruskim, i z hetmanem 

'Dolny™ Hieronimem a Granowa Sieniąwskim, wojewodą 
tOłyń«kimt i wysłuchawszy puboż&ie mszy świętej w Pie­

karach u Jezuitów, na intencję pomyślności wyprawy, 
rozpoczął swój rycerski pochód ku Wiedniowi. Wojsko 
było dzielne i pełne otuchy. Pod takim wodzem jak 
Sobieski, nikt o zwycięztwie nie wątpił. Obok niego, 
na dzielnym bachmacie jechał szesnastoletni podówczas 
królewicz Jakób, pełen rycerskiego animuszu i mło­
dzieńczej krasy. „Miał szyszak na głowie, zbroję na 
piersiach, szpadę u boku, a pod udem, zwyczajem przod­
ków naszych, szablę krótką i szeroką" tak się wyraża 
w „Djarjuszu Wiedeńskiej Okazji w 1683 r.“ Mikołaj 
Dyakowski, pokojowiec królewski. Sam król, powiadi. 
tenże, był w „kontuszu sukiennym niebieskim, w źu- 
panie białym jedwabnym, siedział na dzielnym rnmafeu 
płowej maści. Poprzedzał króla giermek, puklerz 
w kształcie herbowej tarczy (Janina) noszący, chorąży, 
który dla oznaki, gdzie się król znajdował, przymocuj 
był do proporca bwego pióra sokoła." Strojnie poste 
powały, pod królewskiemi proporcami, komputowe dru­
żyny ochotniczej szlachty, i odborne chorągwie, w bo­
jach pod Chocimem i Podhajcami zaprawione. Kącki 
wojewoda kijowski, rozporządzał artylerją. Charczewski, 
oboźny, w przyszłości kasztelan halicki, prowadził ta­
bory. Denhof. wojewoda pomorski, któremu było są­
dzono paść chwalebną śmiercią pod Piekarami; Mat- 
czyński, koniuszy koronny, późniejszy wojewoda ruski i 
najwierniejszy sługa swojego króla; Czarnecki, pisarz 
koronny; Zamojski, chorąży łomżyński, marszałek het­
mański ; Józef Karoi Lubomirski, starosta sandomierski, 
któremu los przeznaczał marszałkowstwo wielkie ko­
ronne, oraz ordynację ottrogską w dodatku; nakoniec 
Jabłonowski, wielki, Sibniawski, polny, hetmani koronni. 
Z takich to mężów pocztem śpieszył Jan III. na od­
siecz Wiedniowi. Przyklaskiwały ludy iej świetnej fa 
landze mężnych co dla ich ratunku krew swoią niosła 
w ofierze. Podziwiały tych skrzydlatych ussarzy, stali- 
stych żołnierzy pancernych, na czele których, butnie 
pokręcąjąc wąsa i dzwoniąc szablą o strzemię, jechali 
tacy rotmistrze i pułkownicy, jak np. Cyński, co wrą­
bawszy się w tłumy Turków, porwał i uwiózł w niewolę 
trzybuńczucznego sylistryjskiego baszę; jak Mikulicz, co 
niemniej gracko uwięził własnoręcznie basa Alego, jak 
Damian Ruszczyc i Roman Szumlauski, lekkich cho­
rągwi rotmiicrze, a których pioiwszy, podwsas iha-

jeckiej wyprawy pod Narajowem uderzył zuchwale z ma­
łym poczetem ussarzy na pięć tysięcy Tatarów, i pora­
ziwszy ich na głowę, odbił mnóstwo jeńców naszych i 
zrabowanej zdobyczy, a drugi, oszczędzony poprzedni- 
czemi bojami z kozactwem i muzułmańską dziczą, miał 
znaleźć nie bawem śmierć chwalebną na podjeździe pod 
Wiedniem. Byli tam i regestrowi, w liczbie dwunastu 
tysięcy, dzielne syny stepu, mołojce z nad limanów i 
dnieprowych wybrzeży, pod buńczukiem swoich awan­
turniczych watażków, Paleja, Samusia, Iskry, słynnych 
w dziejach napadu, rabunku i ozgromu.

— No, kochany nasz mistrzu — zawołał pan Sta­
nisław do Michała Grabowskiego, korzystając z chwili 
przestanku poświęconej przezeń odnowieniu dopalanego 
cygara. — Winszujemy ci pamięcit MótfiłeŚ jak 
z książki i była dusza w tem co mówiłeś. Zdało mi 
się, że widzę prze*5 sobą cały ten obraz lśniący, wspa 
niały, żywy — że słyszę hasła trąby, tętnienia podko­
wy, brzęki metaliczne szabli i gwary szeregów i słowa 
komendy wodzów. Interes zapowiedzianej legendy o 
skarbie Miączynskich, niknie w bogactwie historycznej 
ramy opowiadania. Blask sławy rycerskiej zaćmiewa 
mdłe połyski złota.

— V jednak — rzekł pan Michał, moderując się 
do dalszego ciągu narracji — sława, dym l a złoto, 
grunt, o tej porze I Winien jestem przed wami, żem 
się uniósł za daleko w przestrzeni dziejowych pamiątek, 
odstąpił przedmiotu i cierpliwości waszej dokuczył. 
Stało Bię to pomimo woli mojej. Owóż tedy, nie będę 
waB dłużej nudził rozwlekłą gadaniną o rzeczy każdemu
 ̂debrze wiadomej. Jak i co było pod Wiedniem, Stry- 
gonią i Parkanami, najlichszy z żaków szkolnych po­
trafiłby wyrecytować ekspedyte. Wspomnę tylko o tem 
pobieżnie i wnet przystąpię do relacji o tajemniczym 
skarbie. Dzień 13. września 1863 r. był dniem opa z 
nościowym, w którym szala boskiego wyroku miała się 
ku nam przechylić, ciężarna plonem wawrzynów wysoką 
ceną erwi rycerskiej okupionych. Dragorije, ussarje,, pp- 
yhorje, rajtarje, stanęły w. szyku bojowym, z pancer- 

nemi chorągwiami na skrzydłach Puszkar^y ż armatą 
porozstawiał pan Kącki na miejscu włrściwem. Wszystko 
by 9 w pogotowiu Nim się jednak pierwszy atak na 
stan turecki rozpoczął, otoczony świetnym ortzakiei

dygnitarzy wysłuchał król pobożnie mszy świętej w obo­
zie: poczem,- gdy kapłan pobłogosławił rycerstwu i wo­
dą święconą szeregi okropił, król dosiadł konia, wydał 
stosowne rozkazy i ka^-ł w trąby uderzyć. Na to hasło 
rozwinęły się chorągwie do marszu i pieśń Bogarodzicy 
owiała proporce nasze, co się śmiałym ruchem ku nie­
przyjacielowi posuwały. Wkrótce zaczęły się podjazdowe 
utarczki. Z obu stron dzielniejsi wyjeżdżali na"harce, 
ucierając się szablą luh grotem. Z tych epizodycznycL 
utarczek, zawiązał się niebawem bój ogólny całych cho­
rągwi i pułków. W tym wirze ognia, dymu i ciosów (że­
laza, padł najprzód mężny rotmistrz pancerny gzumlań- 
ski, w sam brzuch kulą rażony; zginął Jan Berlicz 
Strutyński, starosta wiłkomierski, pułkownik królew­
skiego znaku; innych także niemało poległo. Gwałto­
wnym nawałem, z bystrością burzy, wrąbali się’ jt&si 
w samą gęszcz muzułmańskiej tługzc ty, krasząc i: dru­
zgocąc wszystko przed sobą. Uwiadomiony, że lewe 
skrzydło nasze dotarło aż do Dunaju, gdzie były na 
mioty tureckie, król zawołał: „Biegnijcie mi po pana
Miączyńskiego. Niech mi tu przychodzi z pułkiem sęp­
im !“ Skoczyli piorunem, Rzecki, p—i królewski i.Ja­
nicki, towarzysz znaku wojewody pomorskiego; a gdy 
się Miączyński na rozkaz monarchy swego stawił: ,Z»- 
raz mi waść idź z pułkie m* —■ rzekł doń Jan III — 
„i opanuj namioty wezyrskie l*

— Wpadam na trop I wpadam I — wr, ał pmn
Stauwław. — Je ftaire les seguins iuret comme „ fu. 
met (Fun gib*er faisande / (jzy nie prawd* ? Mistr.’” ). 
kochany 1 Czy nie prawda?

—  Nie łówmy ryby przed niewodem — odpowie­
dział pan Michał :— przyjdzie czas i na nią 1

— Ad remi ad rem! -  zawołał Castro de- La 
Cerda. — Dość tych przestanków. Stanęliśmy w raj- 
ciekawszem miejscu. Król pchnął Miączyńskiego na we- 
zyrskie namioty

(C. d. ńft



Zgromadzenie wyborców
większych posiadłości obwodu stryjskiego,

zebranych skutek zaproszenia posła 
Raciborskiego.

Otorzymaliśmy następujący protokół z prze­
biega powyższego zgromadzenia:

Zebrani w liczbie 11 uprosili p. A. Hop-  
p e n a  do przewodniczenia, tenże zagaja posie­
dzenie udzielając głos p. Raciborskiemu.

P. R a c i b o r s k i  przechodzi pojedynczo 
ważniejsze czynności sejmu, nareszcie przecho­
dzi do deficytu w budżecie krajowym.

P. P u z y n a  interpeluje p. Raciborskiego, 
jacy i ilu wyborców poleciło mu wystąpić w sej­
mie w sposób taki jak to uczynił.

P. R a c i b o r s k i  odpowiada, że nie zasię­
gał zdania zebranych wyborców, więc o 
większości wyborców mowy być niemoże; 
ale pojedynczo w rozmowie z wyborcami, ci, z 
którymi rozmawiał, byli zdania, że trzeba wpły­
nąć na to, żeby oszczędności w budżecie krajo­
wym zaprowadzić; ilu tych wyborców było, tego 
naturalnie powiedzieć nie może.

P. H o p p e n  przechodzi krytycznie przemó­
wienie p. Raciborskiego, tłumaczy cj frami, dla 
czego, kiedy i zkąd się wzięły deficyty i sądzi, 
że p. Raciborski miał prawo zdanie swoje w 
sejmie wypowiedzieć, ale nie dobrze zrobił, że 
przedtem nie udał się do Koła polskiego. P. 
Brunicki odczytuje telegram p. Chajęckiego, 
który p. Winnicki jako wniosek podnosi i sta­
wia, po wyjaśnieniu jednak cofa go.

P. P u z y n a  proponnjedo uchwały rezolucję 
w brzmieniu:

Zgromadzenie wyborców przystępuje do 
wotum ufności, udzielonego przez Wysoki sejm 
tak marszałkowi jako też Wydziałowi krajowe­
mu i uchwala: Jakkolwiek zarznty poczynione 
gospodarce Wydziału krajowego przez p. Raci­
borskiego na ostatniej kadencji sejmowej, oka­
zały się nieuzasadnione, czemu dał wyraz poseł 
Kazimierz Grocholski w swojem przemówieniu, 
i sejm udzielając wotum ufności marszałkowi i 
Wydziałowi kraj.; mimo to zgromadzenie wy- 
boreów niemoże me widzieć w przemówieniu p. 
Raciborskiego dobrych chęci służenia krajowi a 
temsamem uznania godnej dążności.

P. R o z w a d o w s k i  zaś stawia do uchwały 
następującą rezolucję: Zgromadzenie wyborców 
nie wdając się w krytykę Wydziału kraj. i po­
legając w tym względzie zupełnie na opinii ob­
jawionej przez większość sejmu wyraża uznanie 
swemu posłowi p. Raciborskiemu za jego gorli­
we dążności. — Po przeprowadzonej dyskusji 
przyjęto wniosek p. Rozwadowskiego większo­
ścią.

Stryj 1. sierpnia 1880.
A. Hoppen w. r. Klemens PoitruaJci w. r. 

Wiodsmier* Pwtfna w. r.

K oresp on d en c je  S m .“
K raków  d. 5. sierpnia.

(E) Rada miejska dla braku kompletu nie 
odbyła wczoraj swego tygodniowego posiedzenia. 
Gorliwszym się natomiast okazał komitet do 
przyjęcia cesarza. Wczorajsze jego posiedzenie 
poświęcone było sprawom przygotowawczym, 
głównie zakresu ekonomicznego. Omawiano po­
trzebę kupienia nowych zwierciadeł na bal w 
Sukiennicach, zaprowadzenia zamiast gazowego 
światła stearynowego, jako łagodniejszego i mniej 
sprowadzającego atmosfery dusznej, urządzenia 
odpowiednich kandelabrów itp.

Kwestja ułożenia listy osób, mających być 
zaproszonemi aa bal — aczkolwiek była już 
przedmiotem pogadanki, ostatecznie jednak za­
łatwioną zostanie w porozumieniu z konkretem 
centralnym i p. namiestnikiem. A zaprawdę bę­
dzie to rzeczą niełatwą, bo chociaż preliminuje 
się liczbę zaproszonych na 1.500 csóo, to oka­
że się ona za szczupłą przez wzgląd na zastęp 
uprawnionych i pragnących tej przyjemności o- 
bywateli miejskich i ziemskich; a jeśli się do­
łączy do tego i reprezentantów zapewne du­
chowieństwa, prasy, wyższych urzędów, wojsko­
wości i zagranicznych gości, to bodaj czy liczby 
tąj nie wypadnie o kilkadziesiąt albo _ i więcej 
numerów podnieść; chociaż z drugiej s'trony 
wzgląd na przestrzeń lokalu w Sukiennicach 
nakazuje komitetowi miarkowanie się w gościn­
ności. Bal odbędzie się nie na dole, zajętym 
przez hale, lecz na piętrze, gdzie przestrzeń mo­
gąca być zużytkowaną na bal nie przedstawia 
jednej sali jak sala dolnych hal, lecz podzielo­
ną jest na kilka salonów. Tron, dla monarchy 
w salonie głównym, musi być ustawiony odpo­
wiednio do wymagań perspektywy, tak aby po­
dniesioną była majestatyezność widoku, bez 
względu na przestrzeń, którą się i oporządzać 
będzie.

Obiega tu pogłoska o pn: nieceniu pana 
Darguna, prezesa wyższego sądu krajowego, w 
stały stan spoczynku, a pogłoskę tę nawiązują 
do znanej sprawy bialskiej. Wiadomo wam, że 
kiedy do p. Antonowicza, prezesa tutejszego 
sądu krajowego, doszła była wiadomość o uży­
waniu w okręgu bialskim języka niemieckiego 
dla ksiąg gruntowych, polecił on sądowi tamtej­
szemu pilne przestrzeganie przepisów co do u-

życia języka polskiego jako urzędowego. Biała 
wniosła rekurs do ministerstwa, które zaleciło 
sadowi wyższemu krajowemu zbadanie tej spra­
wy i wydanie swojej opinii. P. Dargun zwo­
ławszy kolegium radców, a wypowiedziawszy 
zdanie, potępiające rozporządzenie p. Antonowi­
cza, oczekiwał z najwyższym niepokojem rezul­
tatu głosowania i kiedy mimo opozycji zapadła 
uchwała większości przychylająca się do jego 
opinii, przemówił do obecnych: „Ich danke Ih- 
nen, meine Herren, fur diesen Koch patriotischen 
BesMuts*. Niemiecki język został tu użyty za­
pewne przez wzgląd na większość radców po­
chodzenia niemieckiego; ale też od tej pory i 
Biała otrzymała pozwolenie używania języka 
niemieckiego dla ksiąg gruntowych.

Gdy rzecz doszła do Wiednia, minister Zie- 
miałkowski założył swoje veto, w skutek czego 
sprawa miała przyjść pod obrady pełnej Rady 
koronnej. Być więc może, że odnośne posiedze­
nie Rady już się odbyło, a w takim razie vtto 
ministra dla Galicji musiało być poparte przez 
drugiego naszego ministra dr. Dunajewskiego i 
dr. Prażaka, jako czy je j krwi antonomistę; a i 
sam minister sprawiedliwości dr. Streit, szwa­
gier Prażaka, nie mógł przeciw nim głosować. 
O prezesie gabinetu zdaje się wątpić też nie 
godzi się.

Czas tu przykry, bo wietrzny i dżdżysty. 
Od trzech dni zasępiają brudne chmury niebo 
krakowskie, a ziemię błoci zimny deszcz drobny. 
Ze splinu g:tów byłby człowiek uciec do kra­
iny nadobnych f l o r e n c i a n e k ,  jak powiada 
Piętro p. Sygetyńskiego na przekor prof. Małec­
kiemu, gdyby nie nadzieja, że się wieczorem 
ujrzy też florencjanki wraz z florencjanami na 
tutejszych deskach teatralnych, z łaski teatru 
lwowskiego. Przedwczoraj przedstawioną była 
„Pericola*, a wczoraj „Boccacio*. Dwa te wie­
czory w zupełności wynagradzają niełaskę bo­
gów, które za pośrednictwem cisnącej się tłu­
mnie publiczności do teatrn, sprowadzają tem­
peraturę tak wysoką, że niepotrzeba nawet pa­
lącego nieba florentyńskiego.

Z  Niemiec d. 5. sierpnia, i
Roch* fort w dzienniku swyn i’Intransigeant ■ 

ogłasza właśnie, a pozdrowienie Francji" skie­
rowane do socjalistów niemieckich.

Rochefort żyje w krainie fantazji. Socjalizm 
niemiecki nie jest dzisiaj tak silnym, aby mógł 
wstrząsnąć posadami państwa niemieckiego. Ro- 
ohifort bawi się nadto w dziecinną przesadę 
Pwse on, potrącając o wypadki znane już czy­
telnikom, że aresztowanie socjalistów w Dreźnie 
i prowadzenie ich przez ulice na stryczku przez 
żandarmów, podobne ciągnieniu psów przez hy­
cla do rakarni, wywołało w Dreźnie wzburze­
nie nmysłów graniczące z gwałtownym wybn- 
cheml Byliśmy wczoraj i przedwczoraj wła­
śnie w Dreźnie, a od czasu aresztacji owej aż 
dwa razy, ale o wzburzeniu umysłów ani mowy 
być nie może. Już zapomniano o owych wy­
padkach. Wiele jeszcze lat upłynie, zanim jak 
Rochefort przepowiada, przy kolumnie wznie­
sionej na pamiątkę bitwy pod Rossbach wzniosą 
inną, nową z godłem: Socjalistom niemieckim 

"'■uęczna Francja.
Rozmyślając nad temi tyradami Francuza 

przypomnieliśmy sobie, że i u nas w kraju prze­
ceniają siłę socjalizmu niemieckiego. Dzisiaj 
pod wpływem wyjątkowej ustawy socjalizm u- 
pada, upada stanowczo i jest to dowodem naj- 
lepszem, że idea jego przewodnia mija się grubo 
z prawdziwą wolnością, która stłumić się nie- 
daje policyjnemi śrcdeczkami.

Sprawa głośna procesu wytoczonego posłom 
socjalistycznym Fritschemu i H&sselm&nowi za 
to, że gdy policja wydaliła ich z Berlina, przy­
byli do stolicy, aby wziąść udział w obradach 
rajchstagu, zakończyła się nareszcie uwolnie­
niem oskarżonych.

Rajchstag wydał dnia 31. maja r. b. doda­
tek do prawa wyjątkowego, w którym to do­
datku oświadczył, że policja wzbraniać nie może 
posłom wykonywania ich obowiązków.

Pouczona tym dodatkiem prokuratorja wnio­
sła sama o uwolnienie oskarżonych. Stawił się 
tylko Fritsche. Gdy przewodniczący sądu za­
pytał się g o : Jesteś pan oskarżonym Fritsche, 
robotnikiem cygar? Odparł on: Nazywam się 
Fritsche, ale od lat 16 nie jestem robotnikiem 
cygar, jestem redaktorem. Fritsche zażądał po 
ogłoszeniu wyroku, aby sąd zwrócił mu 50 fe- 
nigów CU guldena), które wydał za portorjum 
pocztowe od pozwów sądowych przesłanych mu 
bez frankowania.

Hasselmann natomiast nie stawił się. Has- 
selman, agent proyocateur Bismarka, jak go na­
zywano, anarchista, problematyczny współpra­
cownik Rocheforta, wykluczony ze stronnictwa 
socjalistycznego — zakończył smutnie karjerę 
polityczną w Niemczech. Hasselmann uciekł z 
Hamburga narobiwszy sporo długów. Naprzód 
wydawnł on pismo OLuckauf, które miało 8.000 
abonentów i przynosiło 500 marek miesięcznego 
czystego zysku, który znikał bez śladu w kie­
szeniach redaktora. Ale niestrudzony w pracy 
zarzucić chciał Niemcy wyrobami swego nmysłn 
i w przeciągu jednego roku założył aż 8 czaso­
pism, które po kolei poupadały. Łatwowierni 
Indzie dawali mu zawsze na te wydawnictwa

pieniądze; a do jakiej kredytu się uciekał, o 
tern następny pouczy ypadek. j

W ostatnich numach Deutsche Ztg. wyds 
wanej w Altonie, wzyał jeszcze Hassalman ro­
botników i przyjaciół ic alizmu, aby przesyłać 
mu raczyli pożyczki wysokości 5 marek (2 
słr. 50 et.) na wydaiśctwo gazety, którą n a-: 
zwać miano Die Memenrechte (prawa człowie-; 
ka). Dl agi zaciągnięteua wydawnictwo tych e- i 
f  eerycznych gazet ynoszą przeszło 30.000 
marek; w ostatnich dach zaś pożyczył sobie i 
agitator jeszcze 3.00<marek, kazał sobie na' 
kreakę sprawić nowe biory i obuwie i tak wy­
ekwipowany pswnfgo ieczora popłynął cicha­
czem jak jedni tw.ardi do Belgii, a zdaniem 
innych do „ziemi p.wdziwej wolności," do 
Ameryki.

O rewelacjach jer pisaliśmy, tj. powie­
dzieliśmy, że czekać Mej z ich tłumaczeniem 
na polskie; zanim sięiprawa nie wyjaśni. Wy­
jaśniła się ona na koiyść Babla, Liebkaechta i 
H v:eaclfcvera, bo o Htselmanie mówią teraz so­
cjaliści — oszust.

Jaskrawem pendat socjalistycznych tych 
sprawek jest proces ytoczony w Wttrzburgu 
trzem podoficerom arni bawarskiej, za ponie­
wieranie żołnierzy. . (sy mamy zapełnić kola­
no ę całą opisem bnalstwa tych kapralów? 
D żsjć będzie, jeżeli upomnimy, że wśród trza­
skającego mrozu podoier w łóżka leżąc, kazał 
żołnierzom przez godinę trzymać karabin w 
wyciągniętej r^oe, staiał im kawę na wycią­
gniętych nogac", ktdą potem wylewał z fili­
żanki na ziemię, pozbwiająe ich ciepłego po­
karmu w zimie, że biiieh stęplem po głowach, 
że dzień w dzień sypty się policzki. Był to 
komplet brutalnych paoficerów, komplet tak do­
brze zorganizowany, ż poniewierani świadko­
wie z początkn przed sędzią wo jennym śled­
czym, tak zwanym auiteur, nie chcieli robić 
zeznań. Winnych nkarno przykładnie.

Zdawać by się mogo, że ta armia bawarska 
bratalniejszą jest od puskiej, ponieważ o ponie­
wierce praskich żołniegy nic nie słychać. Rzecz 
ma się atoli następnie Sądy wojskowe w Ba­
war j i odbywają się tal samo, jak sądy przysię­
głych, j a w n i e ,  w Pasach zaś przy drzwiach 
zamkniętych, z nakazeu zachowania ich prze­
biega w tajemnicy. Lflzkość wymagałaby tego, 
aby i w Prusach przyjto ten uznania godny 
system bawarski; alenie myli się bawarska 
gazeta Fr&r} icher Coirier, która donosząc o 
tern dod e : Stanie sî  inaczej; Bawarja utraci 
niezadługo przywilej jwnego postępowania w 
sądownictwie wójSkowmr.

Ziemie polskie.
N ijaki p. Włodziiierz Kociołek, renegat 

polski, tak opisnje w ieutsch. Montagsblatt epi­
zod z walki knltnrnej pp Kościanie, a właści 
wie cierpienia t. zw. proboszcza rządowego.

„Było to w zimie s roku 1876 na 77; zda­
wało się, że rząd prusU z całym jeszcze zapa­
łem i energią prowadzi walkę z ultramontani- 
zmem. Skończyłem włamie wówczas studja uni­
wersyteckie. Miasteczło Kościan stanowiło cel 
mej wędrówki — gdyż tutaj w właściwem o- 
gnisku agitacji nadarzała mi się sposobność ob­
serwowania dla kilka gazet niemieckich kultur- 
kampfa u samego źródk Tutaj to i w najbliż- 
szem otoczeniu Kościana znajdowali się przy- 
wódzcy (R&ielsiiihrer) agitacji polsko-ultramon- 
tańskiej -  ale też i państwo sądziło, że tntaj 
może odważyć sięn s walkę aż do ostateczno­
ści posnniętą, gdyż tutaj dysponowało państwo 
stosunkowo dość znaczną liczbą urzędników. Na 
tej zlokalizowanej widowni zawrzała teraz wal­
ka ze spotęgowaną wściel ioś-ńą. Rząd przysłał 
właśnie do Kościana najskorszego do boja (sfcreit- 
barster) ze wszystkich rządowych proboszczów— 
człowieka godzącego się na ustawy majowe i 
do tego niemieckiej narodowości. To wystarczy­
ło, że go Polacy szczególnie znienawidzili. Ja­
ko ekskomunikowany dla tego, że już poprze­
dnio przyjął (?) ofiarowane sobie przez rzad 
miejsci — był przez lad znienawidzony jak 
szatan wcielony (wie der leibh&ftige „Gott sei 
bei uns“ ) — a oprócz tego „heca“ starała go 
się w najbardziej oburzający sposób zohydzić 
tak w słowach, jak w piśmie.

N&stęDstwa klątwy pokazały się zaraz po 
jego przybyciu. Urzędnik kolejowy, który miał 
ekspedjować bagaże proboszcza — opuścił s łu ­
żbę ; tysiące ludzi zapełniały dworzec kolei a 
mimo najsurowszych środków nie dało się uni­
knąć „grubych wybryków*. W towarzystwie 
landrata i znacznej liczby żandarmów, wszedł 
rządowy proboszcz do miasta. Nikt nie towa­
rzyszył mu oprócz tych urzędników, których 
urząd do tego zmuszał — z tłumu, który przed 
nim jakby opętany uciekał, słychać było głośne 
przekleństwa — a kamienie i błoto spadały ua 
głowę przybysza. Nikt nie chciał posłużyć „pro­
boszczowi®, ani w zakupnie żywności, ani w 
żadnej innej sprawie. N-wet chleb powszedni 
trzeba było sprowadzać skądinąd. Kościelny, 
który był pozostał po nieboszczyka proboszcza, 
złożył swój urząd; jego następca uciekł jeszcze 
tego samego dnia. Jeżeli parobek, lab dziewka 
proboszcza pokazali się na ulicy — powstawa­
ło zbiegowisko, jeżeli weszli do którego z han- 
dli, to ich wypędzano, a w najlepszym razie

nie zwracano na nich awagi. Ciemne i głuche 
wieści, których źródłem zawsze byli przywódz- 
cy (Radelsffihrer) ultramontańskiej kliki, trzy­
mały umysły tłumu w ciągiem rozdrażnieniu, a 
i n ieccy mieszkańcy miasta usunęli się pod 
naciskiem ultramontańskiego teroryzma od rzą­
dowego proboszcza. Kiedy tenże później potrze­
bował w jakiejś obojętnej sprawie pomocy adwo­
kata, odmówili obaj rzecznicy kościańscy, jeden 
protestant, drugi katolik — Niemiec, wszelkiej 
z nim styczności, obawiając się utracenia całej 
klienteli. Tak tedy ja byłem prawie sam jeden, 
com się z nim komunikował, — ale i ja, nie 
chcąc się narażać, musiałem to czynić potaje­
mnie, — a jeszcze w późaą noc starano się 
kamieniami, rzucanemi z ulicy do naszego po­
koju, przeszkadzać naszej gawędzie.

Niestrudzenie gorliwy w obronie polityczne­
go stanowiska, jakie zajmował w gronie nieli­
cznych kolegów, co poszli za nim tą ciernistą 
drogą, bolał mocno nad brakiem możności wy­
konywania kapłańskich obowiązków. Wprawdzie 
nie zaniedbywać służby bożej -  ale nie mogło 
być dla niego obojętnem, że bardzo często o- 
prócz niego ja byłem jedynym słuchaczem j- go. 
Później było niemałą dla proboszcza rządowego 
zdobyczą (Errnngensch&ft), kiedy znaczna liczba 
korygendów zape ;ne więcej z przymusu (der 
Noth gehorchend) aniżeli z własnego popędu do 
jego kościoła chodzić poczęła. Wszystko to je­
dnakże nie zdołało go pognębić. Wiara w dobrą 
sprawę, za jaką cierpiał, dodała mu odwagi do 
m ę c z e ń s t w a l

Przeciwieństwo jedno za drągiem, kłopot 
za kłopotem — oto i później były główna zna- 
miona w życiu naszego przyjaciela. Agitacja 
działa przeciw niemu najwięcej wyrafiuowanemi 
środkami, aby go zrobić przedmiotem powsze­
chnej nienj wiści i szyderstwa. Zastój handlowy 
w mi-śeie, jaki powstał wskutek tego, że la­
dzie nie przychodzili do kościoła, w j zyskiwano 
w cela podaszczenia przeciw niema ladności ży­
dowskiej — i z polskLh to a nie innych rąk

można je umieścić na jakiś >lscn mniej ues*u- 
czanym.

* Wczoraj około god. 3. po połnd. w skutek wła 
snej nieostrożności spadła z okna drugiego piętn 
domu pod 1. 15 przy ulicjr Kazimierzowskiej na 
trotoar Jadwiga Kowal posłngaczka i zabiła się na 
miejsca.

* Lwowski c. k. wyższy sąd krajowy nadal 
kanceliście sądn obwodowego w Kołomyi, Lndwl 
kowi Dylskiemu, posadę prowadzącego księgę gran­
tową przy tymże sądzie obwodowym.

* Z Monachium donoszą, iż w tamtejszej aka­
demii sztuk pięknych przy tegorocznem rozdania 
nagród ziomek nasz, p. Fałat, otrzymał duży sre­
brny medal.

Zamiast „durnego Jasia* polecamy straży bez­
pieczeństwa jakiegoś wyroetka oganiającego po li- 
cy Ossolińskich, który ndaje idjotę, czy też jeat 
nim w istocie. Malec teu około 12—14 lat llczjć 
mogący, napastuje w najnatarczywszy sposób prze­
chodniów żebraniną o „grajcarek* a w razie od­
mownej odpowiedzi wymachuje długim patykiem, 
jak na ewój wiek wcale energicznie.

* Edward hr. Dziednszycki członek Rady nad­
zorczej Towarzyetwa kredytowego ziemskiego, czło­
wiek prawy i dobry Polak, zmarł w naszem1 mie­
ście przedwczoraj w 64 roku życia.

* Cesarz mianował dziekana i proboszcza w 
Kolbuszowej ks. Ludwika Rączkę i kanelerza tar­
nowskiego konsystorza ks. Stanisława Wilczyń ■ 
skiego, kanonikami honorowymi kapitały tarnow­
skiej.

* Ministerstwo wyznań i o. wiaty wydało roz­
porządzenie, w którem zabronionem zostało podda­
nym &astrjackim ubiegać się i przyjmować sty oa< 
dja zagraniczne. Wyjątek stanowi specjalne pozwo­
lenie rządu. Rozporządzenie to nie stosuje się^do 
stypendjów udzielanych przez rząd węgiereki. t

* Korespondent Dz. Po!s. z Zakopanego żywy­
mi barwami malnje serdeczne przyjęeia Henryti 
Siemiradzkiego podczas podróży w Tatry. Go krok

pochodziły petycje, w których kupcy żydowscy spotykały go rozrzewniające oracje. W niedzieli 
żądali usunięcia rządowego proboszcza kcściań- przejeżdżał przez Nowy Targ. Tam go powitały 
skiego. Powagę kapłańskiego stanu deptano tn- władze miejskie, i cała inteligencja z burmistrzem 
taj nogami, a gdy dzieci miejscowe wykrzyki- na czele p. Wiśniewskim i wiceprezesem nowotarg- 
wały po za plecami swego proboszcza — boleść sklej Rady powiatowej p. Laurem, oraz dwóch d • 
ściskała serce na widok tego zdziczenia oby- legatów Tow. tatrzafi. pp. Eliasz i Ś wierz. Przy 
Czajów. | odgłosie muzyki zbliżyło się całe grono osób do

„Ale i moje położenie stawało się w Kością- drogiej bramy wystawionej na wstępie do rynku, 
nie z dniem każdym przykrejsze. Mimo wszel- gdzie tłumy lndn zgromadzone oczekiwały przyby 
kiej ostrożneśd wywąchały delikatne nocy ul -. cla gościa. Na wzniesienin stały trzy dziewczątka, 
tramontańskich szczwaczów we mnie autora nie z których jedna miała przemówienie powitalne i wrę- 
miłych im artykułów. Ponieważ bezustannie żą czyła Siemiradzkiemu bnkiet kwiatów. Była to ioe- 
d&łem tego, aby rząd wykrył ukrytych przy na prawdziwie piękna, gdy wśród tłnmn śliczne 
wódzców, a nie wymierzał swej surowości na; dzi wczę dziecięcym głosem, dobitnie wypowiedziało 
ogłupiony motłoch, przeto byłem panom a( ta nczncia, któremi przejęty jest cały naród dla swe- 
torom bardzo nie na rękę. Już niektóre podej-' go wielkiego mistrza. Z rozrzewnieniem przyjął to 
rżane znaki naprowadzały mnie na domysł, że:serdeczne powitanie Siemiradzki, poczem wśród dą- 
nltramontanie coś na mnie knowali; nagle o- f głych okrzyków na jego eześć, wprowadzono go do 
trzymałem pismo zbiorowe, w którem mi gro sali obrad Rady powiatowej, gdzie czekało gości za- 
żono, że jeźli w trzech dniach z Kościana się stawione śniadanie.
nie wyniosę, użyte będą przeciw mnie odpowie- Oprócz Siemiradzkiego powitano tn towarzy
dnie środki. j sza podróży jego p. Tissota, słynnego autora „Po-

„Nie chodziło o mnie, jak raczej o ukochane dróży do krają miliardów* i innych rozgłożnych
rodzeństwo nasze; gdybym nie był zastosował;dzieł w języka francuskim,
się do wskazówek „kamorry*, Wtedy — jak to j Przy stole wznoezono różne toasty, i w calę i
jnż niejednokrotnie skutecznie z innymi postą- przyjęcia czać było porządek i szczerość, za oo 
piono —  byłyby się nazajutrz w pismach poi- j należy się wdzięczność obywatelstwa nowotari kle 
skich znalazły wskazówki, któreby były zniwe-; mu, a przedewezystkiem p. sędziemu Mydłowi, który 
czyły byt najbliższych mi osób. Nie mogłem się swoją energią tyle dokazał, że Nowy Targ w sz. - 
wahać. Jeszcze tego samego dnia wyjechałem /egu objawów czci dla Siemiradzkiego zajął nale- 
do stolicy, do dawnej twierdzy (Zwingburg) p .f żyte sobie miejsc. Koło czwartej godziny wyruszył 
Ledóchowskiego, zmieniłem stację obserwacyjną 1* j wielki gość z całem swojem towarzystwem kn Ta 

Oto jak wyszedł * tej walki knltnrnej za-jtrom. Od granicy jednej miejscowości do drugiej 
cny p. Kociołek wraz z przyjacif l^m swoim pro-1 konwojowały eskorty konne góralskie jadącego go- 
boszczem. Biedaczysko lamentuje teraz po pi- śeia. Ledwie Nowotarżanie pożegnali go, już Poro- 
smach niemieckich i wszystko złe zwala na ul- nianie nadjechali i otaczali do granic Zakopanego 
tramontanów, niecheąc wiedzieć, że to była wai-; Tu znów oczekiwał Siemiradzkiego szwadron dziel 
ka polskości z germanizmem, która w Poznań nych Zakopańców. Pau dr. Wierzbicki podskarbi

‘ Tow. tatrz. powitał gościa, następnie jeden z jeźdź- 
ców góralskich. Malowniczo wyglądał eały ten kon­
wój jeźdźców i wozów, pędzących do Zakopanego,
którego ukazanie się zdała, wystrzałami z możdzi 
rzy ogłoszone zostało publiczności oczekującej przy­
bycia Siemiradzkiego.

O wpół do 7. godziny wśród ogólnego enta 
zjarmu bardzo tłumnie gromadzonej publiczności 1 
lndn górskiego, wysiadł mistrz polski z powozu. 
W imienia gminy przemówił Staszeezek, prawe I- 
wy typ górala zakopsńsklego, prostodnsznie Iłowa­
mi lndn wiejskiego, ale jnż otartego stycznością

poczucia ludzkości i uczciwości, z pewnością 
przyznałby, że ludność polska w osławionej „wal­
ce knltnrnej* postępowała tak, jak musi postę­
pować każdy, komu odbierają wszystko co ma 
najświętszego.

M i i  m u tm  i iiB iiiiff .
Dnia 7. ceerwcu

Na kolei Karola Ludwika odbywają cię cią-

kiemn toporek stalowy, jaki ta górale wyrabiają, 
aby »ię mJał czem podpierać chodząc po górach. 
Rozrzewniony mistrz ucałował górala za Jego słowa, 
potem odbierał kwiaty od góralek, następnie wpro­
wadzony do czytelni Tow. tatrz., po przemówieniu 
dr. Altha wiceprezesa Tow. tatrz. otrzymał dyplom 
honorowy członka tegoż Tow. Treścią przemowy 
dr. Altha było nwydatnienia tej ogólnej myśli, że 
w osobie Siemiradzkiego przychodzi czcić narodowi 
zarówno geninsz w sztuce, jak enotę obywatelską. 
Z tej pobudki wychodząc, walne zgromadzenie fjow. 
tatrz. jednogłośnie uchwaliło wniosek swego wy­
działu, iż tern, co ma do rozdania najwyżsregi

gle próby z pocląt >r dworskim, którym ma ce- j obdarza Siemiradzkiego, t. j. dyplomem człon* a ńo 
sarz przyjeehać, Jakoteż z pociągami, które mają' norowego. Zbyteczną rzeczą dodawać, że nieskoń- 
przewozić wojsko na manewry. jczone okrzyki i tony kapeli, wygrywającej naro&o-

* Może z powoda przyjazdu cesarza wytrans-1 we hymny towarzyszyły calemn przyjęciu. — Wie- 
portowani zostaną z placu Halickiego „bojki*, któ-( ozorem odbyła się w kasynie Tow. tatrz. zabawa 
rych szatry szpecą cały plac. Bndy tego rodzaj l s tańcami na czeźć gości przybyłych a była tak 
nie powinna być cierpiane na pryncypalnych ulicach, | liczna, że ściany domu objąć wszystkich nie mogt/.
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cza," Peters. 1829; Sz em i oh  w „Liryczeskom 
Albomie* 1829 r.; T. M i l l e r ,  M. 1860 cz. I. 
str. 134; M. L e j ,  w śwoich „Poeąjach* 1863, 
m ., 490; n Gerbela 441.

IV . F a ry s ; tłumaczono go od 1829 po 1860:
1. S i j a n o w ,  „Mosk. Telegraf* 129, cz. 5, 

■tr. 450 i dalsze.
2. W . S z c z a s t n y j ;  nLitieratumgje listki1' 

przy Odeskim Wiestniiu, 1834, nr. 2. i 3.
3. I k o n n i k o w ,  w „Moskwitianin* 1841, 

ez. 4, str. 15.
18564 H I6236 d 1 k 10 w> CałJ *biór i«80 Poe*P»

5. 8 o k o ł o  w, „Ruaskaja Biesieda* 1858, 
nr. 4.

6. D a n i l e w s k i j ,  „Swietoez,* l86o, nr.5. 
Pani P a w ł o w a  przetłumaczyła „Farysa*

na jeżyk francuski, patrz dzieło je j: „Preludes* 
Paris, 1839.

V. K rytycy  W arszaw scy; znane przed- 
słowie Mickii ncza do pełnego dzieł jego wyda­
nia, już w r. 1829 było przetłumaczonem na ro- 
syj: ki, jak się przekonać można z „Mesk. Tele­
grafu,* 129, cz. 5. str. 3—36.

VI. Dziady;
1. Draga pieśń, przez W r o n c z e n k ę ,  w 

„Newskim Almanachu* za r. 1829.
2. S t r a s z n y j  g o s t ’ (IV. część Dzia­

dów), tłumaczył x. x., Warszawa 1844.
3. M. R u d n i e w i o z ,  w „Szecherezadzie* 

1859, nr. 9.
4. S o k o ł o w ,  w -Russkoje Słowo* 1860, 

nr. 10, i 1861 nr. 4.
5. B e n e d i k t o w ,  w „Inostrannych kłas- 

siczeskich pisatielacb,* Peters. 1865, część 2.
VH. „Stichotworenja* (Wiersze) A Mic­

kiewicza, tłomaczył W. R. (Lubicz-Romancwicz) 
Peters. 1829 — ale jakie mianowicie ? pan S. 
nie mając książki pod ręką, nie może powie­
dzieć.

1831—1880. Oprócz wymienionych tłuma­
czeń, bibliograf, z którego czerpiemy wylicza 
szczegółowo 50 innych drobniejszych utworów 
Mickiewicza przełożonych na język moskiewski 
w okresie powyżej wskazanym — jak n» przy­
kład Budrys, Czaty (przez Puszkina), Świte­
zianka, Popas w Upicie, Arcy-Mistrz, Morlack 
w Wenecji itd. przez Puszkina, Berga, Ługow- 
skawo, Benediktowa, Lubicz-Rom anowicza, Feta, 
Meja, Kozłowa, — dalej z nowszyck tj., którzy 
zaczęli tłumaczyć już po powstaniu listepado- 
wem: Werderowsk)j, Omnlewskij. Syrius, Oga- 
rew, panna Helena Szachowa, M. Pietrowskij,

M. Rudniewicz, ks. S. Golicyn, K. Zwancow a 
nareszcie Kulisz.

Ten ostatni tłumaczył w „ - /k a  nałornakim 
do czasopism wychodzących w Petersburgu w 
latach 1861 i 1862 Osnowa i DoiwitJci. Przetłu­
maczył trzy tylko rzeczy: Świteziankę, którą 
n?zwał Rusałką, Powrót taty i Renegata.

Na język małorosyjski czyli ruski, tłuma­
czył też i wyżej wspomniany Lnbicz-Romano- 
wicz, ale nie wiele; tłumaczył więcej po ro­
syjska.

Pan S. P. wspomina jako rzecz pewną, że 
i słynna księżna Zenajda Wołkońska — Kobieta 
istotnie niepospolita tak sercem jak i umysłem, 
tłumaczyła Mickiewicza. Wiadomo jak ścisłe wę­
zły przyjaźni łączyły tę księżnę z poetą. Nale­
ży żałować, że bibliograf rosyjski, pomimo naj­
większych starań, nie mógł odszukać w druku 
tłumaczeń tej pani — zło że tłumaczyła, to nie 
ulega wątpliwości.

VIII. Grażyna.
Ta była przez dwóch tylko tłumaczona: 

przez kilkakrotnie już wspomnianego Romano- 
wicza, i przez niemniej wielbiącego talent li­
tewskiego wieszcza, Banediktowa. Ten ostatni 
Grażynę wydał razem z Walenrodem.

Rok 1858—1875. IX. Pan Tadensz. W y ­
j ą t k i  z poematu patrz: Kusskij Wiertnik 1858 
n. 4,5, 21 i 23. Zamek Horeszki, opisanie lasów, 
chmar, wieczoru na wsi, wojski i t. d. przez 
B e r g a ,  a w osobnem wydania dzieł jeęo: 
1865 str. 207—230; Oticczestwiennyje Zaptski 
1862, n. 4 — 8, B e r g ,  wydanie 1865 str. 
1 — 193; w wydaniu Gerbela „Poesja Słowian*, 
444— 501. (Zdanie o tłumaczeniach 3*rg* zna­

leźć można idaiełku D u b r o w s k a w o :  „Adam 
ckiewicz*. Peters. 1858, str. 74. Olieczestuńen- 

nyje Zapiski 1870, tom III. 6 ; 1873, tom I I , 3, 
li8^4 tom 1 i 2 — wszystko przez Berga.

Utalentowany ten tłumacz wydał nareszcie 
o ł e go  Pana Tadeusza w osobnej książce, wy- 
sułej w Warszawie 1875.

Oprócz Berga tłumaczył ikze dotąd żyjący 
pan Mej ,  ale tylko w wyjątkach, patrz: 8yn 
Otieceestwa 1859, n. 22, 23 i 24, „Obława* i 
dzieła Meja, Petersburg, 1863, tomlH. 502—514.

Próbowali te i inni tłumaczyć Pana Ta­
deusza, ale że żaden oprócz Berga i Meja, dru­
kiem pracy swej nie ogłosił, bibliograf nie wy­
mienia ich nazwisk.

M uzyka. Do śpiewu, o ile wiadomo pann 
P. S., dorobiono muzykę jak dotąd do następu­
jących tylko trzech rzeczy:

1. Wilja,' muzyka Szymanowskiej, tłuma­
czenie Szemiota, (Litwin), patrz „Liryczeskij 
Albom" 1829.

2. Boegoteor (Rozmowa: „Kochanko moja na 
cóż nam rozmowa* i t. d.) Muzyka i tłumacze­
nie jednego z najpierwszych Kompozytorów ro 
syjskieb, G l i n k i ,  i nareszcie:

3. Maja bałownim (Moja swawolniea: „G3y 
moja pieszczotka* i t. d.) przez tegoż.
W i e r s z e ,  p i s a n e  do  M i c k i e w i c z a :

Trzech tylko przemawiało do niego:
1. P u s z k i n ,  III, 41 (patrz także II, str.

532).
2. Ba r i a t y  n s k i j ,  M. 1869, str. 101,
3. F i r e j e w s k i j, „Russ. Arcb.* 1874, II, 

str. 223

skiem musiała się objawić w tej formie. W wal­
ce tej w zwartym szeregu walczyli i walczą do­
tychczas nltramontanie wraz z ludźmi liberal­
nych przekonań, bo tn idzie o zasadniczą kwe­
stię, ozy państwo ma prawo rządzić sumieniaiui 
poddanych i czy germanizacja ma użyć kościo­
ła do swych niecnych zamiarów wynarodowie­
nia nas. Postępowanie w tych kwestjach ladno­
ści polskiej świadczy o niepojętej naszej sile, 
która stosownie pokierowana, przezwycięży 
wszelkie przeszkody. Gdyby ów p. Kociołek po­
trafił się wznieść do takiego zapatrywania na .—   . . ------- „ ------------------„
sprawę, i gdyby przytem posiadał choć krztę ciągłą z inteligencją. Poczem ofiarował Sieairaiz-

B e c e n s j a ,  k r y t y k a  i a r t y k u ł y  b i o ­
g r a f i c z n e .

1. , ^  dj Telegraf* 1826. cz. X., str.
265, przekład artykułu Dmochowskiego

2. „Mosk. Telegr.* 127. cz. 2 (XH.)4 str. 
191—223, ks. Wiaziemskiego; przedruk tegoż 
znajduje się w pełnem wydaniu dzieł Wiaziei 
■kiego, Petersburg 1879.

3. „Mosk. Telegr." 1828, cz. I, 436—438 (o
Konradzie Walenro- 
dzie, tak jak jest po 
polsku).

4. „ „ cz. V, 350, o Walen-
rodzie przetłi aczo 
nym na rotiyjiki.

5. „ „ 1829, CZ. I, 233, O tłUML
cieniu Wronczeuki

6. „ „ „ cz. H, 193—201, o
poezjach Mickiewicza 
w oryginale.

7. „ „ cz. VI, str. 336, o tiil
maczeniaeh Kodowi

8. « „ „  CZ. VI, Str. 367, O
tłumaczeniach Lubi 
bicza - Romanowieza

9. „ „ 1832, nr. 4, chwali tłumu
cienie Szpigockiego.

10. „Mołwa*, 1832, nr. 4 , tłumaczeni 
Szpigockiego nazywa nietylko mizernem, leez * 
oburzającem, bo do takiego stopnia jest sikara' 
dnem.

11. Bielińskij, „Dzieła* jego, III, 311—31?' 
XI, 260—261; patrz dzieło Pypina: „Bielir 
skij*, II, 77, 209. (Djfc. n . )



Ogłoszenie.
Publiczny akt rozlosowania 

dzieł sztuki między członków 
Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych, odbędzie się w nie­
dzielę 15. sierpnia b. r. o god. 
12. w salach Wystawy. Wzywa 
się prżeto tych panów Akcjo- 
narjuszy, którzy dotąd nie uiścili 
należności za akcje, użeby naj­
później do 10. bm. pod utratą 
zapewnionych korzyści pieniądze 
do kasy Towarzystwa nadesłali.

Kraków d. 2. sierpnia 1880.
Dyrekcja Towarzystwa 

Przyjaciół Sztuk Pięknych 
w Krakowie.

9 1 4 1  1  O

Lwów, Rynek 1. 18. 
poleca

karawanową pół 
kilo zł. 2,3, 4 i 6 

i — J jakoteż w ory-
ginalnem opakowaniu braci IV. i o- 
Popów w Moskwie funt po zł. 3.2 

3.60, 4 i 4.60.
N aj lepsi e W y  s ie w k i  pół kilo 

po eł. 1.20 i 1-60-. 
Zamówienia a prowincji zała­

twiam odwrotną pocztą

Ł . O s ta M sk i i  S p
Kowo założona

C u k i e r n u
we Lwowie przy ul. Jagiellońskiej 1. 7, 

poleca
w s z e lk i e  w y r ę b y  c u k ie r n ic z e  
p ie r w s z e j  j a k e i c i  a  n a jt a n le j -

2C82 8—?

Do wygrania!
1 4 . s ie r p n ia

■ul p n o m o B ą  ln a ń m  p r o m i l
w ę g ie r s k ie j .

Wygrana 150000, 15000, 10000 itd. 
Cena promesy zł. 8.50. 
pół prome»y 2 zł. 25 ct.

D Do nabycia w handlu płócien i herbaty

I
Fr. Schubutha i Syna

we Lwowie, Rynek 1. 45.

“ B e a i H ó i ć
przy ulicy Gródeckiej położona, obok tram­
waju z dobrze zbudowanemi budynkami, 
po części od podatku wolnemi, jeit * wol 
nej reki do aprzedania i zaraz z lOprocen 
towym zyakiem na dłużery czaa z potrą- 
cenieni czynszn z* rok Jierwwy s 8or7 
ceny kupna, odnajętą być może. , 

Realność ta jeat na dwie części po- 
dzieloą a nadto kwalifikuje »ią dU każde- 
go interesu lub przedsiębiorstwa, 
wiadomość w Administracji „Gaz. naród. 
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Dr. M  BERGER
wróoiwizy do Lwowa po dłużnej nie- 
ohecnośii, ordynuje jak dawniej od 
a r. po połud. u l ic a  K a r o la  
L u d w i k a  1. 7 . nad akładem for­
tepianów p. Balko. 8127 1—3

Pomieszkania.
Pod .8  k o r o n a m i  n i. T * 7 j * -

■ a l ik a  »ł pokoje meblowane na druż- 
tzy lub krótki ozai do wynajęcia kazdege 
ezaiu, jakoteł na czas przybycia Naj­
jaśniejszego Pana po jak nujumiarkowan 
szych cena oh. Bliissft wiadomość tylko u 
właścicielki. ____________

5(10 zł.!
wypłacę temu, ktoby 
używaj%o Rftslers wo­
dy do ust I sębów, 
fla.zka po 85 ct znowu 
cierpiał ns bó zębów, 

na nieznośny odór z uit.
W i l k .  R t t s le r ,

Wiedeń, L BeglernnąsKssse Nr. 4. 
Prawdziwa do nabyda we Lwowie w 

apt. Zygm. lUiokers. 2778 2—6

Austr. fabryka wyrobu sprzętów drewnianych dla rysowników
premiowana na wyitawach kilkoma iłotemi i irebrnemi me­
dalami, poleca r e is b r e ty , l in io  i  p o d z ia łe m  m e ­
tr o w y m , r e is z y n y , k ą to m ie r z e  p u ł k i  n a  l i ­
sty i  fa k t n r y ,  p r z y b o r y  k a n t o r o w e  1 s z k o l ­
n e  po najtańłzych cenacb fabryoznych, dalej papier perga­
minowy do obwiązania słoików z owocami konzerwowanemi, 
jakoteż c. k. wył. nprzyw. aparatów dn pomnażania

H E K T O G R A F Ó W ,
m a s y  i  c z a r n e g o  a tra m oa tu  d o  p o m n a ż a n ia .

Cenniki, bektografowane odoizki gratis i franco.
J o z .  J L e W l t U S .  3786 1—3

w e  W i e d n i u , I., Babenbergerstrazze 9.

PRAWDZIWĄ

Eau de Cologne (wodękolońską)
wyrobu

Johann Bapt, Farma et Co.
Julicbsplatz Kr. 2.

poleca się niniejszem najlepiej. 8062 8—10

lub

FSAN1SMSBAS
Willa „Sch5nbrunn“.

Podpisany ma zaziozyt oznajmić, że i nadal z całą uprzejmością udzielać 
będzie nr, zapytania wszelkich wyjaśnień, odnoszących zie do zakHdn kąpielowego. 
Dawnych Szanownych gości, jakoteż wizyztkie dostojne familie, których będę miał 
zaszczyt przyjąć do mego kolka itałyeh gości, upraszam o wczesne zawiadomienie 
mię o ich przybyciu, niemniej o oznaczenin ilości pożądanyoh łóżek, ażebym mógł 
pokoje odpowiednio urządzić. Cena ntriymania od osoby z zupełnym Wiktem, sto­
sownie do położenia i objętości pokojów po 2 zł. 50 ct, 4 zi i fi zł. dziennie; osta­
tnie ceny wraz z winem. Dzienniki w domn.

JTJLJUSZ SAEMAKN,
860 6—11 księgarnia, wypożyczalnia, i właśoiciel willi „SehSnbrun".
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J.
c. k. nadworny

optyk i mechanik
we Lwowie,

n li c a  K a r o l a  L u d w ik a  L  9 .,
róg ulicy Sykstuskiej,

poleca Szanownej P. T. publiczności
swój bsgato zaopatrzony i największy 

skład towarów, jako to:
Okulary, ćwikiery rozmaitego fasonu 
z róinorodnemi szkłami od 1 zł. po­
cząwszy i wyżej.

Lornetki ręczne w oprawie rogowej 
szyldkretowej, srebrnej, złotej, z per­
łowej macicy i słoniowej kości.

Lornety teatralne od 8 złr. i wyżej.
Binokle wojskowe od 16 zł. i wyżej.
Daleko widzę od 2 złr. i wyżej.
Teleskopy, pespektywy myśliwskie.
Mikroskopy, lupy, szkła do czytania, 
kompasy, busole.

Barometry metalowe (Aneroidy) od 5 
złr. i wyżej.

Termometry rozmaite od 80 ct. i wyż.
Alkoholometry po zł. 2.60, 8.60 i 6.
Sacharometry' po zł. 2 50 i 8 80.
Arsometry i manometry do kotłów
parowych.

Taśmy miernicze, wagi wodne, piony.
rąjecajgi, calówki (Zoelitóckej, Fańeu- 
chy miernicze.

Aparaty rotacyjne, maszyny do elek­
tryzowania, pudła stereoskopowe i 
obrazy, metronomy.

Inatnuoenta mechaniczne i geodezyjne,
matematyczne i fizykalne

wyborze.
■jjf Naprawy we wspomnianych arty- 

tułach, przyjmuje się i obucia jak 
najtaniej. flf| 

m  Zamówienia z prowincji uskutecz­
nia się za zaliczką odwrotną pocztą. 
Każdy osobiście kupiony albo sprowa­
dzony przedmiot odmienić można, jeśli 
nieodpowiedni, w ciąga dni ld. Rj|

J. KeuhOfer,
c k. nadworny optyk i mechanik 
we Lwowie, m. .Karola Ludwika, 
1. 9 , róg ulicy Sykstuskiej^ 2_ J2

N o w e  a n g ie ls k o -a m e r y k a ń s k le  s a m o d z ia łn ją c e  g r a b ie ,
„ ż n i w i a r k i  „ I n d e n s a b le "  i  k o s i a r k i ,
„ k ie r a t y  1 m io c a r u ie  r a z e m  o d  z ł r .  3 8 0  i wyżej, o

wymłocie dziennym najmniej 80 kóp przy 1 konnym zaprzęgu.
„ r ę c z n e  m ło c a r n i  z kratą do oddzielania zboża od słomy.,
„ p r z e w o ź n e  k ie r a t y  i  m tó c a r n ie  z przyrządem do czy­

szczenia,
L o k o m o b l l e  i m t ó c a r n ie ,  siewniki, 

cylindry, sieczkarnie, pompy i sikawki, 
rolnicze są w zapasie n

oryginalne młynki Bakera, 
najlepsze pługi i narzędzia 

8007 3—?

L w ó w ,

ulica Gródecka, 1.47.
Odpis z czasopisma warszawskiego „Tygodnik rolniczy nr. 24“ : 
„Królem płngów“ wszelako okazał się pług piętrowy J. Wy-

chery ze Lwowa na podobieństwo Sacka budowany. Ze względn na dokład­
ność roboty, kruszenie i układanie skiby, żaden pług inny porównania z 
nim nie wytrzymuje. Z wierzchn zerżnięta rozkrnszona i przewrócona darń 
z ugoru czy przerośuiętej uprawki, przykrywaną jest dokładnie drngą skibą 
o odpowiedmj głębokości i dokładnem rozkruszenin. Z praktykowanych w 
kraju pługów jest to bezwarnnkowo jedyne narzędzie na ogólne rozpowsze­
chnienie zasługujące, zwłaszcza przy dokładnej uprawie pod wybredne płody 
gospodarskiej kultury".—Patrz także „Gazeta Narodowa" z 26. czerwca b. r.

Nowo katalogi z przeszło 120 rycinami dla pp. gospodarzy gratis.
I t -  Używany Lokom obll im łocaraia  parowa pra­

wie nowa są tanio do nabycia.

Wieiki wybór pierścionków zaręczynowych.

I.
J . D ą b r o w s k i

PRZEDTEM
J . D ą b r o w s k i  &  L .  “W e i g e l  

we Lwowie, prey ulicy Halickiej pod l. 17, 
„dawniej W . P E N T H E R " 

prócz ZEGARKÓW i ZEGARÓW z najsłynniejszych fabryk,
otrzyma! wielki zapas złotych i srebrnych rzeczy.

Szczególnie zwraca się uwagę ua wyprawy weselne 
ze srebra, na 6 i 12 osób w szkatułach.

Wszelkie zamówienia z prowincji Uskutecznia się jak 
najrychlej. 2942 4—?

•a** ."SKlfeiSSj1,  maszyn grających.
ftBESSagss

♦ O ł O O f Q 4

„ M M W i

wyłącznie n mnie prawdziwe, tuzin 
1 do 6 złr. wysyła pod dyskrecją 
franco listownie za łaskawem nade­
słaniem należjtości lub za zali- 
2775 czeniem 2—60
J. N. Schmeidlcr, Gummifabrik 
w Wiedniu, V I I . Stiftgasso 19-

Najlepsze śródło do zaknpna świeże 
i smacznej

MLawy f« «
poleca szczególnie 

Mo la kilo 1 zł. 88 ci
Jawa la kilo 1
Ceylon la kilo . 1
Cejlon Ila kilo . 1
Cuba la kilo 1
Perłowa la kilo . . 1

Ha kilo 1
Santos L kilo 1
Mec ca arabska la 1

46
68
60
86
96
70
40
70

przy odbiorze w pocztowych wysyłkach 
4*/« kiJg. oclona i franoo dowagi netto 

wszystkich stacji 'pocztowych za zali 
czeniem. 8048 16—?

Na żądanie dokładne oenniki. 
A d o l f  G o ld g c b n ic i l ,  

handel w Tryeście.

Donośna i entralna

Broń wyborowo
Strzelby myśliwskie 

1 k a r a b i n y  salonowe, 
pistolety i rewolwery 

z patentowane] fabryki

M. Arendt
w Liittieh (Belgia)

2 po miernych cenach do nabycia we 
wowic a  pp. A. Dałkow­

skiego f F . Ehrltcha.
Broń prawdziwa zwyczajne, jakości 

dobrej opatrzona jest m a r k ą  fabry­
czną M A .  2980 1—12

Prawdziwa broń centralna opa­
trzona marką fabryki Arendt.

> M N M i l f

Pragska akademia handlowa.
W p isy  na następny rok szkolny przyjmują się do 16. wrzeńnia 

codziennie. Ażeby uzyskać przyjęcie, należy się wykazać świadectwem 
ukończonej z dobrym postępem IYtej klasy szkoły średniej. Wyższe studja 
uprawniają do wstąpienia do odpowiednio wyższej szkeły. W razach słabości 
otrzymają uczniowie w szpitalu handlowym bezpłatną opiekę̂  i pielęgnowa­
nie. Ukończeni słacbacze korzystają według §. 41. postanowień dla obTony 
krajowej, z dobrodziejstwa do jednorocznej służby woj* 
Skowo-ocitotniczej. Dekładne prospekta i bliższe objaśnienia udziela 
najchętniej z polecenia Rady nadzorczej 
2807 8—4 Carl Arena, ces. radca, dyrektor.

Dyrekcja 
Towarzystwa gal. kasy zaliczkowej

T r u m n y  m e t a l o w e
w obfitym wyborze i po umiarkowanych cenach poleca:

handel sprzętów kościelnych i cerkiewnych

Walentego Stacbiewicza
W  T a r n o p o l u  ( T a r g o w i c a  k o ń sk a . )

\

w© L w o w ie ,
spółki zarejestrowanej z nieograniczony odpowiedzialnością i

w Rynku pod 1. 17 urzędująca, zawiadamia strony interesowane, że 
*1 eskontnje weksle swoich członków i wydaje pożyczki na skrypt*, 
b] przyjmuje od członków Towarzystwa, jakoteż od korporacji, stówa zyszeń 

i imnych osób prywatnych, nienaleiącycb do Towarzystwa wszelkie wkładki w go- I 
tówco na rachunek bieżący, jako oszczędność i na takowe książeczki wkładkowe 
wydaje. Od kwot złożonych, oblicza procent od daty ioh ulokowania aż do daty 
podniesienia, ą mianowicie:

1. z trzechmieslęoznem wypowiedzeniem sześć od sta rocznie,
2. ą łrótszem wypowiedzeniem pięć i pół od eta rocznie.

K a s a  T o w a r z y s t w a  z w ra ca  w k ł a d k i :  
do 10'1 złr. bo* wypowiedzenia,

100 złr, do 600 za BO dniowem wypowiedzeniem ,
500 „ „ 1000 „ 60

1000 „ i resztę kapitału za 90 dniowem wypowiedzeniem.
DYREKTOROWIE: 2865 4—12

Julian Thilsch. Feliks Piątkowski. Aleksander Pilarski. 1

Wielki medal srebrny 1872. SSKg 
Dyplom Wiedeń 1878.

Dwa medale Paryż 1878. 
Medal złoty Linz 1879. 

O. k . kraj. uprzyw.
c h i r u r g i c z n e  s t r z y k a w k i

aparaty do wyrabiania wody sodowa! i syfony,
f a b r y k a  Karola Poehtler w e "Wiedniu,

Nenban, Westbahnstrasse Nr. 83.

o4

ssu llu a d i

złotych
t e j  p a n i , któraby po użyciu mojej

lO O O
pan i, któraby i
Maści na piegi

tak piegi, jakoteż ostudy, plamy wy- | 
stepujące podczas brzemiennoścl i o I
palenia od ełońea, w ogóle w iitsS -, 
kie płeć naruszające kolory, nie stra­
ciła. * Wysyłam za zaliozeniem słoik 
2782 po 2 zł. 10 ct. 1—4 

ROBERT FISCH ER,
doktor chemii, ^

we Wiedniu, I, Johannesgasse nr. 11. g

s S B 3.S ® fe S■d .a "  40 u 2 Ml -h 9S -B »  -
I i J M ?  
i H S b lU fii!* !

Środki lecznicze dla zwierząt
w y r o b u

Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu,
o. k. dostawcy nadwornego

preparatów weterynaryjnych
C. k. koncesjonowany proszek korneuhurski diakoni,

bydła i owiee. Takowy pomaga według długoletniego doświadczenia u 
k o n i  na gruczoły, kolki; u bydła przy podojach krwawych, na krew, 
wzdęcie, i służy do polepszenia mleka, w ogóle na wszystkie słabości 
organów respiracyjnych i trawienia.

C. k. uprzyw. płyn uzdrawiający dla koni. używany na
zewnętrzne okaleczenia, gościec, reumatyzm, wywichnięcie, okulawienie 
przeciw obezwładnieniu ścięgni, sparaliżowaniu w biodrach, krzyżach, ramio­
nach osłabieniu członków, sztywności śoięgni i mnszknłów itp. Flaszka zł. 1.40.

Woda do ócz dla wszystkie! zwierząt, na katar w oczach,
zapalenie rogówki, zaciemnienie i plamy przezroczystej rogówki, przeciw chro- 
nłczym zapaleniom (miesięczne oślepienie) ócz n koni, w ególe na wszystkie cho­
roby ócz n zwierząt domowych. Cena flaszki 80 ct.
Blister (ostre nacieranie) przeciw ochwatowi, martwej kości, narościom obrącz­

kowym, obrzękłościom, spadnięciu ściegni, gąbczastym narościom, na 
kolanie, piephacke, hasenhacke, w ogóle, na zatwardziałe gruczoły. Cena 
słoika 8 zł.

Kwiat żywiczny (Bluthenharz) przeciw bezpłodności źwierząt domo­
wych, działający zawsze pewnie na podstawie wielu doświadczeń i świadectw. 
Dla ogierów 60 ct., dla klaczy 50 ct., dla byków 60 ct., dla krów 50 ct., dla 
owiec, kóz i świń 50 ct.
Proszek deslnfekcyjny na odwonienie zarażonych stajen, równocze­
śnie wiążący solo pognojowe, przydaje się de stajen, na pastwiska i w jatkach- 
ito. Pakiet V* kil0 1® °*-Maść na gruczoły i rany, przeciw opuchnięciu gruczołów w krtani, 
i w szyi, przeciw niebezpiecznym gruczołom u koni, jak niemniej przeciw zapa­
leniom gruczołów i zatwardzeoiom ropnistym u bydła i innych źwierząt domo­
wych. Słoik 1 złr.Pigułki przeciw kolkom, wzdęciu, kolkom moczowym, sparcin, cho­

robie błony brzusznej, zatwardzeniu. Puszka blaszana 1 złr. 60 ct
Pigułki przeciw rohakom u koni glistom, robakom toczą­

cym , tasiemoowi, w ogóle wszystkim zarodkom. Puszka blaszana 1 złr. 60 ct.
Środek nrzeciw biegunce u owiec, doświadczony środek dla

jagniąt. Pakiet 70 ct.
Proszek na racice (prreciw zarazie racicznej). Flakon 70 ct 
Phislc, pigułki rozwalniające przeciw zatwardzeniu, także jako środek krew 

przeczyszczający i prezerwatywny przeciw kolkom. Puszka blaszana 2 zł.
Tynktnra żółciowa dla koni, przeciw zwichnięciu w stawach tudzież 

na ścięgna u nóg. Flaszka zł. 1.50. 2931 2 - 4
Balsam na rany dla koni i bydła na wyleczenie wszelkiego rodzaju tak 

świeżych jakoteż zastarzałych ran. Flaszka zł. 1.25.
Kit na kopyta (sztuczny róg) do wypełnienia rysów na kopytach, roz­

padlin i zewnętrznych ścian próżnych, tudzież na kruche, ukośne, płytkie 
owalne kopyta. Laseczka 60 ct.

Maść na kopyta końskie, leczy kruche, łatwo pękające 1 po-
p id iiń  kopyta i t* p« — Jedna paszka X złr. 25 ct*

Proszek n a EOpyta przeciw gniciu takowych. Flaszka 70 c.
Halle bal sami que przeciw robakom w uszach n psów. Flaszka zr. 2.25 
Pokarm wzmacniający dla koni bydła do prędkiego podrn-

towania wychudłych zwierząt domowych, rozwesela usposobienie i powię­
ksza tnczuość. Wialka skrzynka 6 zł., mała skrzynka 3 zł. Pakiecik 80 ct. 

Maść na parchy Itrupy (Trafe) u koni i w nogach (wyrzut, parch z 
brahy) n bydła. Słoik 1 zł.

Pigułki dla psów przeciwko psiej chorobie. Cena jednego pudełka 1 złr.
Olej na liszaje I strupy u psów. Fiaszta i zł 50 c. 
Proszek dla nierogacizny przeciw zapaleniu, i brakowi

żarłoczności. Cena Wialkiego pakietu 1 złr. 26 ot. — Pół pakietu 63 ct. 
Środek leczniczy dla drobin ,  przeciw zarazie i zwykłym cho­

robom gęsi, kaczek, kur, panterek, pa- iów i t. p. — Cena paczki 50 cnt.

We Lwowie: J. Beiser apt., SA-Markiewicz, J. Piepes apt., Bucker 
apt, P. Mikolasch apt., K. Krzyżanowski apt., Biała: J. Kraus, Erich Keller apt.; 
Bielsk G. Johanny apt, J. A. Stańko apt,Bochnia: P. Niedzielski; F. Reiss apt. 
Bóbrka: L. Międlicki apt.; Brtsśany: B. Fadenhecht, J. Margnlies, Em. M5rl; 
Br. Dembiński apt. Brody: Michał Kulak, Ed. Liszka apt.,K. R. Wito sławski apt. 
Bucząc*: K. Jeżewski, Leib. Neumann; Usemiotcce-, Ig. 8chnirch: Choro \kow: 
Isaak Katz; Jaworów: Wł. Lachowicz; Jasło: J. Steinhaus; Krakom M. Jawor­
nicki; Komamo: Al. Emperla nast. apt.; Kołomyja: J. Sidorowicz, Id. Stenzł 
apt; Leiajsk: Józ. Hirsohfeld; Lutowiska : St. Semrzewski apt.; Myślenice: B. 
SohSngut, Moees Gatmann; Mielec. Hirsch Bodnćr; Aadwóma: W. Dziembowski 
apt.: sowy Saes: W. Filipek apt.. B. Jakubowski, Kosterkiewicza spadfc.; Prae- 
myU: E. Macnalaki, J. Maszewski apt., M. Kozłowski, F. Gaidelska: Przemy- 
flinc. E. Baranowski apt:; Fnewarm  F. Switalski, S. Kolfara wd.; Poprad: A. 
E. Krompacher; Boomów; J. Schaltter st Cmp.: Sambor; P. Gailhofar, C. Ma­
rsach, Alekslewic* apt,, Żywiec: Heoko i Gołeoki; Sfdsiszow: J. Misę weki; 
Stanisławów: Alb. Amirowici apt., J. Macura 1 A. Beill apt; Stryj: J. Żgórskl, D. 
Nusssnblatt et Cmp.; Sokal: Julian Hausherg, aptt Tarnopoli Fr.

O. Morawstaa
Z

padk.;
Wiclogórskl; Utnie biskupie 

L. Schiller; SMOieayui F. Merciyń&i.

nrowics api., 4. Macura l a. Bein apt; stryj; J- agórskl, u. 
Sokal: Julian Hausberg, apt; Tarnopoli Fr. Jamrogiewioa 
■padk.; Tomów: F. R. Łesiozyńj ., MtUdnez -et Cernp, 
1; Utnie biskupie: M, Auerbaoh, Wieliczka: S, Walorka wa,

Oprow tego majdają się prawie wa wszystkich miastach i miasteczkaoh 
monarchii akłttdy, które od Ozasu do ezaau ogłaszam w dziennikach.

1 9 *  K t e b j  m l  t a l n e n a  w s k a z a ł ,  K t ó r y  n a d n *  
ż y w a  m e j  ■ a r k i  o e b r o n n e j *  a b y m  g o  m ó g ł  p r z e d  s ą d  
p o d c i ą g n ą ć ,  o t r m y m a  w y n a g r o d s e n l e  d o  5 0 0  k l r . ^ D

Clayton & M evortl
we Lwowie,

przy ulicy G ródeck iej Nr. 22 .

Fabryka i 
skład

wszelkich 
g a tn n k ó w
chirurg.

strzylawet
klyso-pomp,
irygatorów,

do
wyrabiania
w o d y

P sodowej,

aparotów do wyrabianie 
sodoawody lodowe)

i wszystkich napojów 
inusująoych. 

Patetntowane zatyczki 
do flaszek. 

2802

L i

od 500 do 10.000 
s y fo n ó w . 

ZnpZupełne
urządzenie fabnjK

wody lodow ej.
Najnoweze najlepszą]

. i  . a^miu-ttUD łsaujrcziKi konstrukcji syfony,
*  do flaszek:. w lO wzorach.

2802 Ilustrowano katologi i kosztorysy bo’płatnie i franoo. 2—20
| 9 y 3 r T r y y y y y x a g y y > y x a g 3 g a g a o r 2 g 2 r 3 r a r 2 r i

polecają swe
nowe przewozowe m łocarnłe sztyftowe z w ialnię do

rnchu 2na—4 koni, 
kieraty 1 mtócarnie kieratowe, systemu cepowego lub sztyfto­

wego o ro2maityc i wielkościach, 
m łynki do czyszczenia zboża, wydzlelacze groszku, 

k fk oln  Itd.
Wszystko w nzcaccm z doskonałości wykończeniu, 

lustrowane katalogi główne i katalogi oddzielne gratis i franco.

Do uprzejmej wiadomości!
B y O b J ę l I ś m y  w y ł ą c z n i e  z a s t ę p s t w o  R u d o l f a  

B a c h a  z  P l a g w t t z  d l a  O a l i c J I  1 m o ż e m y  s l n ż y ć

3
Pierwszej jakości TEKTURĘ na pokrycie tfacfldw w zwitkach

uznan^jako^najUjiszy i najtrwalszy materjał do pokryoia daohów wszelkich « 0‘rowany

tegoż dobrze  
p łu g a m i itd.

zn a n e m l s ło w n ik a m i rzedowemjU

Z poważaniem
Clayton Shuttleworth

drewnianych budynków, dostarczam wraz źe wszystkiemi do ustawia 
nia dachu potrzsbnymi częściami składowemi.

Eter z węgla kamiennego, gwoździe do przybAjanlM 
tektnry, g o t o w ą  m a s ę  do p o w l e k a n i a  1 t  p 

po najtańszych cenach,
- .  . . * rysunki darmo i franko. Przyjmuję takie wykonanie robót prsf

p o K ry w n u lu  d a c h ó w  po najtańszych cnach. Korespondonojo o ile możności
V/ języku niemieckim. 2957 5 —5

A L F R E D  R A S Ś L ,  O p a w a  na austr. Szląsku,

r i i o n E i i

Ces. król.
^naj wy 

uznanie.
sz e

Złoty medal) 
Paryż

1 8 7 8 .

Zakład kuracyjny

Gleichenberg
w  S ty r ji.

Stacja Feldbach kolei węgiersko-zachodniej.
Początek sezonu 1. maja.

Początek kuracji winogronowej z początkiem września.

■Ul

w ę g ie r s k ie  lo s y  p r e m io w e
cale j połówki

po 3 zł. i stempel. | po 1 zł. 75 ct. i stempel.
Główna
wygrana zł. 150.000

Alkaliczno-muriatyczny i żelazisty szczaw, żętyca kozia, mleko, inha­
lacja ze szpilek sosnowych i zołowo-źródlano rozprnszająee, kąpiele z kwasn 
węglowego, kąpiele stalowe , kąpiele wodzie słodkie], kąpiele igliwiowe, 
wanienne kąpiele w zimnej wodzie z urządzeniem do kuracji za pomocą 
zimnej wody.

Zapytania i zamówienia pomieszkać i wód mineralnych do B ru n e n -D l r e k t i o n  *  '  ‘ ‘

Główna
wygrana

bez potrącenia podatkn.

Ciągnienie 14 sierpnia.
M f  Pr*y odrytem dnia 1- czerwca ciągnieniu losów pań­

stwowych i  r. 1860 padła z n o w u  główna wygrana 20 000 
zł. »a kupiony u nas los ser. 2195 nr. 97.

w Gleichenberg, IBtyrJa. 2940 6 -1 0

Do końca Tego 1
mmi być o!brxy»i skład towarĆw maiy konkursowej za każdzi cenę łprzedany. W tym 
celu polecamy następujący skład towarów sa połowę ceny ssacunkowej, a właściwie ni­

żej eswartej części eeny zakupu.
Cena szacunkowa wynosi 11 zł. 50 ot.

Teraz tylko 6 zl. 75 ct.
Piękne albom na 50 fotografii, degancki bronzowy zegar pendułowy, 6 szt1 
litych nożów stołowych, 6 azł. litych widelców, 6 szt. ii:ijlepi*ych basem ń- 
skich łyżeczek, 6 szt. prawdz. lnianych cbustecick bat etowych, obrabia­
nych z kolorowemi brzegami, prawdz. (apcń 'ki narsool, 2 bromowe lichta­
rze figurowe, lornetka teatralna ze sluniowei kt śoi en miniaturę , 6 par le­
tnich skarpetek lub pończoch z fińskiego jedwabiu, modny kapelnsz sio- - B ■ -  - -  -  -• • męzkich.

1968 1 -6

W e c h z l e r y e s c h a f t  der A d m in ls ł r a t io  u
_ des 2785 2 5

■ - * 4 ^  M E R C U R  W0T̂ . ,
WellieHe 18. Ch. Cołn Wollzeile 18.

/a  pełpom g l̂icźetucm me wysyłamy źadnysh zamówień.

30
Piękność i świeżość płci I

E a u  d e  L y g  d e  L o h i e .

LOHSGGO LILIOWE MLEKO PIĘKNOŚCI.
usuwa piegi.
ohroii od opaieaia słońca.

■ • ’ eliJ

miony męzki Inb damski, eleg. ubrany p.:ro bucików daaiskioh 1
!  ! !  G r a t i s  ! ! !

{■ko dodatek garnitur szerofek i toaletowy, ekładająey się i 2 grzebieni. * mydełka r. i o - owego dr. Dasent, szczotki dó sukien, szczoteczki ao zębów, szezoteczki 1 
do gUncu, do błotu i murowani*.

do paznokci,
Cały ten skład towarów oszacowany na 11 zł. 50 ct, spraedąjemy lub wysyłamy 

za gotówkę lob taliezeniem 5 ał. 75 et. i g r  Tylko do końca tego miesiąca, “m
A N T O N  R I X

■ML Wiedeń, II. Praterstrasse 16. "W®
Skrzynka i opakowanie 55 et-

czyni skórę białą i delikatna, 
konserwuje i ulepsza płeó. 
przywraca świeżośó nłuuouuL. 
usuwa wsz Jkie nieczystości skóry 

P£e;  “ e d y c y n e  fa k u lte t y  jako jedynie praktycny środek piękności. 
W oryginaln. flaszeczkach po 1 zł. 25 ct., większa po 2 zł 50 ct.
Lohsego mydło z mleka liliowego

najdelikatniejsze i na)czystsze ze wszystkich mydeł, czyniące skórę gibka i bisła. 
CllStSW  ̂r.non A l.  r_ Jf .. ■ 4 “

Uznane przez

najozystsze
Lohse, c. k. n&dw. perfumerźysta w Beriinie*

wynalazca Lhosego perfumy Łonwaljowej ’
Do nabycia we wszystkich znaczniejszych aptekach, handlach perflut itp

1916 8 12w całym świeoie.

°  a
JT§•T— ma E S E N C J A  So a  E U C A L f f T U S
Ir

D E 8 IN F E K C Y J N O  - A N T IB E P T Y C Z J fY
ś r o d e k  k o n s e r w a c y j n y  i  p r e z e r w a t y w n y ,

do hyglenłcsnego pielęgnowania i ochrony wpływów mlazm atycm ych.
przez dr. C. M. F A B E R A , oes. mehs. lekarza przybocznego

^  g.
3*1
-3 8*

t. d.

S k n t e c i n  o ś ć  
Eseneja do ust „Encalyptus", niszczy każdy 

niu 1 trwale ; jest pewnym Środkiem na bół 
znakomitości uznanym środkiem prezerwatywnym przeciw

. nieprzyjemny odor _
zębów spróchniałych ; jest jedynym przez medyczne

bolom  gardła, odwania powietrze w infirmerjach gruntownie, napełnia pofeóji
— ic|ę do ust „Eucalyptus" 

i jat

n st w  o k a m g u ie -
_sdynym ■

dyfterji,' analnie,' mlazmatycznym

Ces. r o s y j s k i  r ząd zaprowadził e s e n  
Ś ro d e k  o d w a n ia ją c y  pokoje dla chorych

m ydło do ust „PUBITAS 
wewanis zębów.

Cena

je orzeźwiającą wonią.
„_______.  , ___  .i publicznych szpitalach, ia

o środek le c z ą c y  s ła b o ś c i  z a r a ź l iw e  w n s ta d  
adach, jest taki* do 

i medalem nagrody wyszczególnione c . k .  n p rz . 
, służące de hyglenleznego pielęgnowania ustnej i konser-

Zawsze w zapasie we wszystkich uaszyoh składach, jest takie do nabycia dr. 
sławna, już w r. 1872 w Londynie wielkim medalem nag

flakonu 1 złr. * 0  ot.
G łó v n y  skład u  F e l i k s  G r l e ń s t e ld l ,  W ioń , Stadt, Sonaenfelsgasae N r. 7.
Ws L w o w i e do nabycia w handlach Alfreda Dzikowskiego, Marcina MUllera; w aptece .Jakóba Belsera i 

Zygmunta Hackera, 2748 8—6

Ifiaazyny do szycia
Za 80 do 85 zł. na­

być można bardzo do­
brą maszynę do szyola 
systemu Singer, Hew«

2742 2—10

lub Greifer w fabryce 
maszyn

A. S E ID L E B ,
we W ie d n ia ,  

Hnndsthurmerstr. 117. 
Maszyny te były tro­
chę używane, są je­
dnakże prawie nowe.

Środek przeciw

grzybowi domowemu.
Dr. H. Zenerera Antimerallan, c. k.
przywilej z chemicznej fabryki G u s ta w *  
S c n a lle h n  we Wiedniu, X. Beiirk, o- 
kazał się po długolstuich doświadcianiaob 
i urzędowych próbach najlepszym 1 najp# 
wnlejszym środkiem do wyniaaczanis i 
zapobieżenia graybowi domowsma, tadłlsż 
do wyłożenia mokrych ścian l i p .  Pro*
spekty i przepisy użycza bezpłatnie. Skład 
we Lwowie w apt Zyg. Buokera. 4—18

C. k. nadworny |g| zakład misterstwa
robót tkackie b i haftów

we Wiedniu I . Seileryasse i i r. lO .
Obfity sk ład  paramentów kościelnych.

Wykonanie wizystkien w ten zawód wehodząeyh robót, Jakoto: 
ehoraRwi towarzystw, wstążek do chorągwi, cału­
nów itp. pod gwarancją najrzetelniejszego i najtańszego wykońozenia.

.— Cenniki i weory bezpłatnie. Dostawy taksę za spłatami 
ratalnemu 2919 9—26

^ddyRiriR&laiiay v  i n u m  i M i  w h w iw N *  m i


